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kretarzem skarbu w rza- ~ •••••••••Iii••••••• 

dzie angiclskjm 

DUPF COOPER 
m!anowany został ministrem 
wojny w nowym gabinecie 

•m1delskim Baldwina 

PA ~ICZNY. OOWROT WŁOCHOW W ABISYNJI 
WoJska abisyńsk.ie odebrały cały Ogaden zajmując Qerlogubi i 'Ciorra_·;· / 

hai.-Włosi utracili na poł-~dniJ.J .. w_sz·ystkie zdobyte tereny . .· 

~oście 06is1Jńt,~gflóDJ •o „ 1:.oloiqcęn1 si~ ni~pr~ęja1:i~l~'°-
ADms AB~B~,. 27 listopada. I W bitwie tej podobno str_:a_tv 2'. obu 

1

1 foa, która · O:i~l~ porzu_cić Ab.isvnję, po-
• (PAT) Rzą~ ab1synsk1 ogłasza nastę- stron były znaczne. ~ ·. znstała na m1eiscu,. oficerowie szwedz-

PUJący ,komunikat: Addis Abeba, 27 lfsteoada. · cy przebrali się. obecnie w inundary ar-
~o1ska włas!'1e są w pełnym, o~- (PAT). Rząd abisyński poczynił o- mji abisyńskiej. 

wrocte na fronc1': ~lfadenu: Po ~t~w1e statnio znaczne ·, zamC.wienia na 'broń .w *** . 
pod ~ł}ale, w ktore1, włosi ,strac1h 4 Angljj, ,:' ,, . ' .:· - Chartum; '2-7 llstooada. 
szołąi 1 6 samochodow,, z ktorych 2 u· W:ychowańcy szkoty wojskowej, kie- · ' Wśród liidnośti ttibykźeii rozeszły 

-zbrOJOi~e. były W karab!n~ mas~yno~e, rqwanej przez- SZ.Wedó_w 
0
Uqali . ~łę •Jla się pogłoski .O rY,chłem . wkr~czeniu 

somal 5~1 włos~y cofoęh się w meładzie, front. Na ich m1ejsce przybyło 1000 no- woisk angielskich do prowincli Gondar, 
porzuca1ąc zabitych. ·h ·, M' · : k. d k c or 'en1'a Ne 

gusem dla wspódzialania z władzami ·a· · 
bisyńskiemi w obronie mienia i intere
sów licznych sudańczyków. narażonych 
na niebezpieczeństwo wobec wysłania 
miejscowych sił zbrojnych na· front. ; . 
'' W kołach miarodajnych zaprzeczają: 
tym wiadomościom - i twierdza. że Ne.:'., 
gus nigdy nie zgodzi - się na wouszczenie 
wojsk obcych na teren abisyński. 

PANIKA OGARNEł.A GARNIZONY wyc_ uczn10w. 1sJa wo1s owa szwe z rze omo na mo y p ozum1 z ~ 

gar!o!;0~!1!;~ił: !~f;~:~nki, Wlos·1 -g_roz· ą za1·"c·1em ·1·ez·1ora Tana 
uciekając do Ual-Ual i War-Dair, skąd 't 
nie chcą ruszyć się za żadną cenę. 

Wojska abisyńskie przygotowują się Oficjalna zapowiedź w Londynie. - Marsz. Badoglio 
:~hthib~~~0~;<>J:i\C:-;:!fii !aa;:.~:: otrzymał rozkaz podjęcia n'owej ofensywy 
cie ogadeńskim zostały dla armji wło- . LONDYN, 27. IistopĄda. !.wy atak na Abisynję na froncie P,ólnoc-l ~raniey Sudanu. ' 
skiei strac·one. * * _ (PA TJ „Daiµy Ielegrapf;1'~ · tło~si; ie •YJ.V.· -~' - -. ,, : . . . · . _,,. _ • I . Muss<;lini polecić mi~ ambas~oro· 

* mar.st:~k; ~ll&i.fu.J(łiib · ~tr2yd'tłł r .~ńoWi- · ~Qf~)lł;:y.Wa sk1er0-wana 4a byc-, w . kie- 1 Wt włosluemu w Lcndyme Grand1etAU•. 
ADDIS ~BEBA, ;27 listopada. cze. insłritkcje z Rzytńu1 aby podją.i: no~ runku zachoonim i doJ)rowadzoo_a ·. do aby offojalme pt„~iadon_iil r~ąd }>rv,t.yjsk_i 

{PAT} Wczoraj wieczorem w tozmo- · 1- ~· • · • b t i\ op · wo ko ~ akie zo 

~~s~e~łoo~id~~g:~a!:d~i:h d:::z~~ Ang· 11··a ·, ·rozsz~erzy' , ·s·a rlkCJ.· e! . ~i:1re:1:Y:T::!~
1

edopr~wadz~ }do zaję: 
że gońcy przybybywają do Dżidżiggi, · D 'I T I h" · 
przyi;ioszą wieści o od:wrode oddziałów Decyzia -zapadn.ie W pi~tek szc~~ni~,Yże ~~~~e pod1~cl: piz~i'':: 
wywiado.wczy~h. ~<>slf;ich. , . I Londyn, ' 27 Ilstooada. przy uroczystem otwarciu parlamentu mję włoską tej, ofenzywy, jezioro Tana 
A 'f1051 ~:scilb,m., 1k~ w pospbiec~u (PAT). Dzienniki angielskie donoszą, w przyśzły wtorek. . . . mó,że zostać zajęte za 2 lub do 3 tygo-; 
• ne e, WO•J, a a isyns te po przy yciu że w sprawie ro.Zszereznia sankcyj, ga- . Możliwe jednak, że wyznaczenie spe I dni.. . - . 
ooł tek~o ostedlła .zastałty tam. samochody hi net brytyjski odbędzie ·spedalne PO·· c;alnego posiedzenia gabinetu . brvtvj- W I.ondynie przypuszczają - ·pfaz.e 
w os 1e, wype ntone rupam1 I . ...i • • • 1~ k' t ł. k · · t k d ' 'k · t k ' 

Ras Nasibu donosi że wofska abisyń - s~~zeme .::w, piątek albo~1em zwyn:~e 's 1eg? na ern-a . sa~ cyJf~ pia e. p-0- .z1dJtm -bę:i:d. a if!~!1 amp~·nJa s1b-
slde zastały GerJOf;{ubi i Gorrahei 0 _ po~1~~zeme sr?d?we gabme~,u w d~m zostaie w zw1ąz. u ~ a dem. ~e w; '!o _owana . Zle on1e~znosc1ą . szy„• 
próżnione: włosi wycofali si ku Uadir- dz1s1e1szym r;osw1ęcone bedz1e omów1e- 1 czwartek zadecyduJą się losy gabmetu) k1e~o uzyskania : !ezultato.w w. Ab1synp! 

ł d • od Ual UaJ ę I niu wytycznych mowy tronowe1· króla Lavala. zamm skutecznosc sankcYJ da się odczuc na po u me - • - · · · · 
Ras Nasibu podkreśla, że abisyńczy- 1 

cy nie zajęli opustoszałych Gerol~ubi i w • k d · · B 1 • • 
~rrahei, ~dyż za!ęci. są pościgiem co- o·j S _a r z ą o-w· e w-=- r a z 11 J I 
faJącego się przeciwnika. I -_ . , - .. --.. --~· . '. - ~ < 

Addis Abeba, 27 listooada. \ · · • . • ł " - „ 111 

, (1:AT). w ~o.łach poinformowanych toczą za·zarte Walkt:,z PJ>WS an~amt · . 
mowią, ze własc1wą przyczyną odwro- 1 · . , ·• - ·· • • · · 
tu Włochów w Ogadenie jest orzyby-J . Rio _ d~Janeiro, 27 ~-listopada- ·1 buco · P_ołożen_ię _ ~taje się korzyst/l!~ejszel Sfę. do. Jab-0.:ito. Posła~o pos1łk1 z Para·: , 
cie woisk Rasa Desta który zdołał prze (Pat) Do stohcy dochodzą skąpe tył- dla wo1sk rządQwych. c;::::::· · łiyba 1 Bahta. · W Recife de Pernambu- . 
prowadzić swą· armj~ prze~ oustynię wt k~ wiad-011;1ości o w.alkach z powstańca- ' Płk. Castropint~, dow~a~a. wojsl{ rzą, co ~~ęść p~wstańców kapitulowała, a 
kierunku Dolo i zagi.·aża poważnie le· m1._ W kazdym razie, wedłt1g otrzyipa- dowych, atakował powstancow w Afo. · częsc cofa się w głąb stanu. 
wemu skrzydłu włoskiemu. -·I nych dotąd inior':Dacyj, "'.'stanie Pernam gades i Areias, zmusił --mit do cOfi!ięcia ~ - :-·Montevideo, 27 listopada· 

Pogł Sk• 'e t · rd ' · 1 ••ffo••••••••••••••••••••••·••••••••••••••••••••••••,•••••„ „,.,...... ~ .--... · (P t) I( - -~o n'k b t' 'sk' Dr ""' " o 1 m po wie zone mow1ą,, · · . · · a rąz w 1 ry .~'1 1 „ ai;.~n · 

że w ubiegły pią'tek na północ od Dolo
1 Po11·tyka Ang11··1 op·1era s·1.:a otrzymał rozkaz, aby był na pogotowiu 

toczyła się zażarta wałka. dochodziły . . - · _ ~ ~o odpłynięcia do Pernambuco dla ochro 
stamtąd od.głosy silnej kanonadv. . _ _ . . · _ ' _ · _ · · · . ny· interesów · WBrytanji, gdyby zaszła 

i- na glęb_ok1m i~!15l~nkc1~ poko1owym- p0trzeba. ·' 

l [ ~J ~. ~ I .. L<>ndy~~;-~l:;a::li~;al~::~:~:iarą · w postęp ludz-, W~ ypadek 
I (Pat) Na bankiecie dorocznym kró- kości. - przy pracy. 

_ I le wskiego instytutu do badania zagad- · Bylo więc nieuniknionem, iż naród Lódź, 27 listopada · 
t 9 . I nień międzynarodowych _min· Samuel b.ryty-~s~i zn9-jdzie . w Lidze Nar~d~w (grJ _ Nocy ubiegtej, okol o gotlzlny 

[~~l~ll [w~~K
·_ '"I" \ ~~~r~ wyglosit . następują<;e przemówie- ~~_lf[c~ - f:;~in~1~;~~1fo1; ~a~~~e~~~w~~=- i~f~i u~fln:Iz~~dk~:c;jniZk~Y - (Pf:~:o:~ 

i Polityka brytyjska opiera się - we- k?Jowym 1 ze pop1erac b.ędz1~ st?sowa- ska 29), zatrudniony w firmie Allart, 
. ! dług mnie - na 1) głębokim instynkcie me ~o· , przy rozstrzygar:m. w1elk1ch za- Rousseau, et Co. 

_ ~pokojowym, 2) umiarkowaniu poglądów gadmen nowoczesnego swiata. Na miejsce wypadku przybył ' lekarz 
Życie w obl'czu śm ierc; ; i ,~ą~nośd d? ~yrówn~nia. wszelkich •••••••••••-•!5ii:Alillil•••113••11•••• pogotowia Czerwonego Krzyża. Jak ·się 
w pogoni za przygodą I rozmcyoglą~ow 1zatarg?w_1 3) na po- Sn1eg!.. okazało, Chojnacki odniósł złamanie 
WArmki_araiwuykusotlaewi_eni'cczo_~i i·w1~~~~terów i łączenm reahstycznego UJęcia potrzeb zj L'd, 27 l' ·t d obojczyka oraz rany _ głowy Poszkodo-; "•••••••-•••„••ff••••••-••• o z, is opa a . . . · _ . 
Gromada Judzi bez jutra I Komunikat lódzkiej stacji meteorolo wanego- przew1ez10no : do don;iu. „ gdzie 

w najnowszym, 129-tym numerze Afera szpiegowska 6oertza I gicz~ej przy miejskiei:n i:nuz.eum przy- I po_ddany zo_stal troskhw~ kuraC]J. 

[o l~dll. nn' nnw1· nt['" I . ; rodmczem w parku S1enk1ew1cza. I • . .... . 

'' 
u t ru t~ I Londyn, 27 listopada 1 Dziś o godz. 7 rano termometr wy- Aresztowania komu n1 IS• 

. (P~t) Gló':nym. do;.vodei;n 1ska~żenia kazywał plus 1,3 st:; ~ar?mc~r ,) . t~fI?o-ł to· w W Zagr7ftb„IU. - „ 

Barwne. egzotyczne tło. - fas~ynu- , pt zec!w Ooertzow1 Jesj , 3eg-o . hst do. rze wykazywał cismeme 140 3' n1m. C 

iąca fabula powieścirlwa whdz niemieckich, zawieraJąqy Of-f?rtę . Tendencja barometryczna./ ~ditkowa. Zagrzeb, 27 listopada 
Do nabycia wszędz:e na dostarq;enie informacyj. · , , -· _ · 'Słabe wiatry południowo - ·AZ'achodnie. (Pat) Wykryto tu organizację i dru-

Cena ao gr. - Ooertz twierdzi, że zbiera! wiado- Najwyższa temperatura w dągu doby karnię komunistyczną. Aresztowano pa 
~~--·· Ę~*H mm_ moś~i dla napisa~ia powieści z życia u~Jegłej wynosiła plus 1,6 st., najniższa r~ osób, a w tej liczbie osobę, która peł 
~~ -~ - lotmctwą. ang1elsk1ego. minus 1,3 st. mła służbę łączności z zagranic.?,. 
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Wyrok S'm·1erc1· n~d:any przez r~d1•0 W~~=~O;J~:~~~~NOWCA.Zabler3• 
I U U U !~~h~~~c ww s~~as:!:n~:u~~~~e~j ::;::e:i~ z:a~~:: 

Tajemnica krwawej" zbrodni nad Jeziorem Niediwiedziem. - Pościg za mordercami wanie się mężczyzn - szefów odnośnie SW)'Ch 
urzędniczek, co w konsekweucii deprawuJ°' rów 

na pustyni lodowej. - Schwytanie przestE:pCów i egzekucja pod biegunem uleż słabllze w charakterze. w treści list łącz)' 

fthzw Ykłe przygody dzielnYGh policjantów angtelskich :·:i:~~~~i;iJ~:::;:i;~:.~.it.: 
( b) ankiecie, posądza mężczyzn, którzy wolą za 
s - Tematem rozmów w ' .orldy-1 cie do jakiejś chaty, gdzie lefał ranny j ści, pożywili się znalezionemi konserwa- żony parafJankl, wręcz 0 dwulicową ~rę. żonę 

nie są obecnie przygody trzech policjan- mężczyzna. Blacke pozostał przy cho- : mi poczem rozpoczęli dalszy pościg. Na zasiedziałą w domu, która w wielu i;prawach 

łów angielskich. Goldsmith, Terry I Bla- rym, a Terry udał się w poszukiwania! noc wracali zawsze do obozu. który był 
ke. Od wielu lat pełnili służbę w Kana- za dru~im sprawcą napadu. Eskimosi zaopatrzony w prowianty. n;e orientuje się, nie zna życia, nie umie od• 

dzie. Stanowili oni placówkę policyjną, odjechali na południe, na połów zwie- Pewnego dnia do obozu przybyli płacić pięknem za nadobne, a potrafi JedyJlfe 

wysuniętą najdalej na północ. Praco- rząt rta okres zimowy. również obaj przestt:pcy. Byli wycień- martwić się i rozpaczać, łatwiej iest zdiadzl~. 
r k r h d dd )' . Kobiety iednak przejrzały tę grę mt.;:tCzyz:t I 

wa J w o o icac , g zie przeci~tna tern- W ciągu półtora miesiąca pozostał I czeni z głodu i ze zmęczenia po a I su~ żadna z nich nie ziodzi się być zacofaną rR• 

pera tura wynosi 36 stopni poniżej zera. Blacke przy chorym. Przez ten czas I bez oporu. Policjanci odwieźli ich .sp~- raiłanką w domu swego męża, podcns, gdy 

Mieli oni za zadanie utrzymy\vać "Ju- Terry poszukiwał sprawcy napadu i wre w•.otem do sw~go. post~~unku pohcyJ- mąt spędzać będzie czas poza domem w to• 

rządek między licznymi poszukiwaczami szcie ujął go. Gdy wrócił z przestępcą, nego. O odstawienm zabo1ców do Otta- warzystwle kobiety„. nowoczesnej. 

złota na dalekiej północy. Do konmni- wspólnik jego' wrócił już zupełnie do sił. wy nie było mowy. . „LIMBA" w CZĘSTOCHOWIE przyznale, 
kacjj z władzami centralnemi służ.ył im . . . . Przy pomocy radia zakomunikowali 
aparat radJowy. .N~stępneg? dm~ yo przebu.Jz~mu s.1ę. policjanci 0 schwytaniu zabójców. Roz· cześciową słuszność Panu ze Starachowic, ale 

. . . . . pohc1anc1 stw1erdz1h z prze~azemem, ze prawa sądowa przeciwko opryszkom Jednocześnie podkreśla, ż~ o ile dawniejsza 

i:ewne~o . dma otrzym~h pohcJa~c1 zar~wn.o. schwyta~y yrzez n~ch przestęp- odbyła się w Ottawie, a wyrok nadany .młodzież była Inna od dz1sleJszeJ. to zaliczyć 
zaw1adom1eme z Ottawy, ze nad Jez10: ca, Ja~ 1 Jego wspolmk - ~niknęh. Cho!y został policjantom również przez radjo. tr~eba na karb I ten wzgląd, że dawniej mlo· 

rem Niedzwied~łem dokonano. krwawcJ uv.;olnił aresztowanego 1 wraz z mm Obaj przestępcy skazani zostali na ka· dzież miała pewne Ideały, cel~ i szlachetne wy· 

zbrodni. . ZaJ;>óJcy, z ~tóryc~ Jed~n tył zbiegł w kierunku północnym. Ir~ śmierci. Trzej policjanci wykonali ~1czne, których brak jest dz1sieJszej młodzie• 
ranny, zb1egh n~stępme. w kierunku ~t)ł- Policjanci nie zrezygnowali jednak wyrok. zy. Pozate·m· !:.·udne war.unkl materialne w 

nocnym: po kilku. ~ni.ach n.a p~s!cru- i udali się w pośc;ig za opryszkami. Kii-I Koledzy ich, roz~iani po C:ltej Kana- ~omu .rodz1~ow młode) dziewczyny, wytwarza

n~k po~icyin~ zgto~ih ~Ję eskimosi 1 d~- ka miesięcy trwały poszukiwania za Idzie, z własnych zarobków zebrali skład- Ją naJczęścieJ przykrą atmosferę, którą .ta 

n~eś~1 ~e w 1ewne1 z ich chat schromt nimi. Zarówno przestępcy jak i stróże ki dla trzech dzielnych policjantów i wy- mł~da dziewczyna chciałaby laknals1ybc1el 

się Jak.1ś ranny biały. człowiek. Tow~- służby bezpiecze6stwa dotarli oiemal do , słałl ich do Londynu. W stolicy Wiei· 1 zm1enłć na atmosferę własnego domowego 

rzysz. 1:go zl;>iegł. !"11e ul.egało wątph- samego bieguna. Pewnego dnia natknęli klej BrytanJl zostali powitani przez wła· ogniska· Stąd powód do częstych 1 przykrych 

wości, ze byh to owi zabóJcy. się policjanci na jakiś obóz z wielkiemi dze, przyjęci na audlenc)I u króla ł ude- pomyłek. Inne znów, naskutek tych samych 

Goldsmith wraz z kolegami wszczął zapasami.żywności. Była to jedna z baz korowani przez niego orderem. przyczyn muszą szukać pracy, któraby dała Im 

poszukiwania za zabójcami, i saniami operacyjnych Amundsena, zaginionego Trzy tygodnie zabawią policjanci w utrzy?1anle i pomogła do wywiązania się 1 

udali się w daleką podróż. Po kilku ty- podróżnika podbiegunowego. Policjan- Londynie, poczem znów wrócą do swej obowiązków rodzinnych. W każdym razie ko· 

godniach uciążliwej jazdy dotarli wresz- ci którym brak już było zapasów żywno- samotni na dalekiej północy. bieta dzlslelsza, wbrew temu, co pisze Pan zo 
~ Starachowic, ma mocną wiarę w celowość 

Przeszło Po'ł m·11111 gangst·ero'w w Ameryce ::'e!ok!~!~::'a~s~:~:!::y;~,:c~teP~nz:~·a:;:: 
• . :;!;t~o:!::~:::J::~1;:~~::ł:ar~~ PT!:!: 

Dwuch nzbrojonych bandytów przypada na każdego żołnierza regularnej ~~:~:::t :ew:cz~:":ę:~!~1 1:a~1c1:a;,:c"te~ 
armii.- Ponure rB\VBIBCIB rozp~taly istną bur·zE: w ·sanaciB U1S.A. :~1 ~:!!:~a~~le;:, ~!~~~c~y:i~ec i:;:ci.8 r::~~:~: . 

(z) „Daily Mail" zamieszcza cieka-, Nierzadkie są wypadki. kiedy bun· I Wedtug twierdzenia Kammigsa, St. o Jeden cleń więceJ na własną duszę I Ich „za· 

we oświadczenie, złożone niedawno dyci zab1.·erali z arsenałów woiennych' Zjednoczone wydają to mlliardów doła· łfłamane" serce, a potem ogóf kobiet obarcza-. 

przez generalnego prokuratora amery- leklde armatki, któremi posłu2iwali się rów rocznie na walkę z orzestępczo· cie bardzo smutnym zan.utem. „By mnie są· 

karls'.~iego, Kammingsa, 1który w ~em i~VI swej dzlałalnośoi. ;. śclą. dzlć nie ze m~ą !rzeba żyó, lecz we mnie", ?le 

. wystąpieniu przed komtsją prawńą se-. ~..,.,.••••••••.••••-••••••••••••••••••o•••••••••.••••••••••••••• nale~y. w kobie 1e szukać tylko zewnętrznJch 
natu stwierdził że w Stanach Zjedno• • • , , • . . walorow, zewnętrznego blichtru, ale trzeba 

czonycb liczba 
1

uzbrojonvch 2an2sterów Sm1erc padzaca z szybkOSCF' 100 kim„. ~:c~:o ~=:~~:.wewnętrzne piękno i wierzy~ 
równa ~ię ilości szeregawych i oficerów ' ~ 'I 'I „NIEPOTRZEBNY CZŁOWIEK" w LODZI· 

w arnui I marynarce łącznie. Zmlafdione klatłd piersiowe I głowy, cdcl~te od tułowfa „Trzy razy pomyśl, potem zrób ... „ powinno 

Rzecz oczywista, że to rewet::i.cy:ne . na auto!łtradach amerykańsk'ich być dewizą katdego człowieka. Naturalnie Po· 

o$wiadc;;enie wywotało istna burzę N · k" · L't D' t" k' · · · t b'l d s:tąpiła Pani lekkomyślnie, a teraz żaJuie i co 
w~r6d ~.·. lonko'w kom1·s1·1·, kto'rzv popr,)- owoJors ie pismo " 1 erary iges I ierowca 1 pasazerowie au omo 1 u o- naJgorsze la bynaimniei nie widzę możności 

" - zamieszcza artykuł poświęcony wypad·, znają ran naskutek okaleczenia szkłem. 
sia Kammingsa, aby słowa swe udowo- kom automobilowym w Stanach Zjedno· 1 Niejednokrotnie zdarzają się wypad- naprawienia tel sprawy, przynaitnnlel przez 

dnił. czonych. W ciągu jednego roku zda- ki, że .jadący w automobilu kierowca, Panią. Musi Paul zachować pozory koni;ek· 

Kommings przy)\t to wvzwanic i rza się w tym kraju l bywa po rozbiciu maszyny znaleziony wencll. Skoro się rzekło „a", trzeba równlet 

stanął pe uptywie kilku dni powtórnie milJon wypadków samochodowych z odciętą równo przez odłamek szkła powiedzieć „b" 1 dotrwać do końca alfabetu. 

prze~ komisją, uzbrojony tym razem w A jednak ponura ta statystyka nie głową. Pozatem karygodne jest wszel- Gdyby_ owemu -znaJomemu Pani tak bardzo na 

niezbedny materiał dowodowv. odstrasza bynajmniej automobilistów i I kiego rodzaju wymijanie pojazdów. Ja- Nlei zależało nie zraziłby się Jel grymasami, 

,, . I nie wpływa wcale na to, aby prowa- ko przykład autor przytacza wypadek, ale sam postarał się o nawiązanie kontaktu. 

. uentlemem, muszę was ?rz.epro- dzili swe maszyny ostrożniej. kiedy dwaj młodzi ludzie postanowili Mam lednak wrażenie, te odnosi ~tę on do 

s1ć - rozpoczął swe przemówienie. _ J Jak wynika z danych, zawartych w przejechać przed pędząc}'m pociągiem tel sprawy nieco oboJętole I stąd nie było ża· 
, Ostatnim razem omyliłem sie. mówiq-:: powyższym artykule, rocznie ginie 36 ! kurjerskim. Trzeba nieszczęścia, że aku dnych sprzeciwów. Nie motna Jednak teraz rio· 

że lkzba gangsterów i członków armji tysięcy ludzi, zabitych przez rozpędzo- 1

1 

rat spuszczono szlaban na przejeżdzie kazać, że się żałuje, że się papełnłło głupstwo, 
oraz floty amerykańskiej iest jednako- ne samochody. Na mężczyzn, kobiety kolejowym i auto coprawda przejechało albowiem wystawiłaby sobie Pani ulemne świa

wa. Należało bowiem powiedzieć, że na i dzieci czyha na asfaltowych ulkach przez to i zrobiło jeszcze parę metrów dectwo. Ostatecznie Inicjatywa zerwania zn:t· 

każdego żołnierza przypada oo dwuch i na gładkich szosach rycząca klakso- siłą rozpędu, ale znaleziono w nim zwło- Jomoścl wyszła ze strony Pani I Pani łą kon

uzbroionych gangsterów. nem, pędząca z szybkością 100 i wię- ki obydwu młodzieńców, którzy mieli sekwentnle podtrzymywała, pomimo nlewlel· 
cej kilometrów na godzinę - śmierć. ścięte wierzchołki czaszek aż po brwi. kiego oporu z tamte) strony. Jakby Pani te-

Przy pomocy oficjalnych cvfr Kam- Autor artykułu roztacza przed swy- Ponieważ -samochód byt dość niski, a raz wyglądała, gdyby ~ama wyciągnęła r~kę 
mings potrafił dowieść stuszności s·we· mi czytelnikami okropną wizję następstw głowy młodzieńców wystawały nieco do zgody?„ Ten sposob postępowania . 1est 

go oświadczenia. Wykazał mianowicie, wypadków automobilowych. Przede- ponad wysokość szlabanu, zostali przy często przy~zyną niezgody I nleporozumlen ~a
że przez jeden rok 1264 miast o ogól· wszystkiem więc najczęściej spotyka- szybkiej jeżdzie dosłownie oskalpowani równo pomiędzy rodze.ństwem, Jak I przy1a· 

nej liczbie SO milionów mieszkańców do nym wypadkiem jest przy wjechaniu w tak okropny sposób. ciółmi, czy naw~t małzeństwem. Jedna strona 

starczyło statystycznemu biuru Stanów na słup lub drzewo _ zmia.żdżenie kie-i Prasa amerykańska podjęła ostatnio nie zastana~la się nad konsekwencJaml postę
Ziednoczonych 466,898 wypadków pr:.e rowcy. Zwykle w takim wypadku na- bardzo energiczną propagandę na szero- powanla, póznlel nie wypada się przyznać do 

stępstw: morderstw, r~bunków. naoa· stępuje zgniecenie klatki piersiowej, co ką skalę, zdążającą do zmniejszenia cyf- błędu I stąd kłopoty i nieporozumienia. Pani 

dów itd. Biorąc pod uwasre. że caf e Sta- wywołuje urazy płuc, krwotok we- ry wypadków wskutek nieostrożnej jaz- fest o tyle w dobrel. sytuac}I ,~e ostatecznie 

ny Zejdnoczone Amervki Północnej li- wnętrzny i śmierć. Niemniej okrutny dy aqtomobilowej. straciła Pani tylko miłą zna1omosć, którą zaw· 

czą na 50, lecz 125 milionów mieszk1ń· widok przedstawiają wypadki kiedy sze można powetować - Inną znaJomością, co 

ców. można z catą pewnościa stwierdzić ' też Pani riowinna lakna)l'izybclei uczynić. 

że liczba takich przestępstw iest odpo- Radyk:alny s'rodek n:a chorobe r:aka PANI R· K. w SUCHEJ K. ŻYWCA. Nale· 
wiednio większa. U U U li• ży udać się do lekarza chorób skórnych. Tyl-

ko lekarz bowiem może Pani coś na to pora· 

Homer Kammings twierdzi. że oriol· Promienie, kt6re ratuf ą nleuleczafnle chorych dzlć, a zapewne podda Panią specjalnym zabie-
na liczba uzbrołonych ganszsterów sie· 
ga w Ameryce 557,891 osób, podczas . (sb) Wielkie poruszenie w o..mery· zastosowane do le.czenia rozmaitych gom wypalenia elektrycznością, lub tet będzie 

gdy re~ularna armia Stanów Złednoczo kańskich kołach lekarskich wywołało chorób. ręce lapisował. W każdym razie Jednak PO· 

oświadcz.enie znancl!o lekarza Johna Dr. Kalsey stwierdził, i:l. promienie I winna się Pa~i zwrócić d? lekarza. Skoro Pani 
nych obeimuje zaledwie 241,570 żołnie· Kalseya, który wystąpił z ni)wą teorją kosmiczne leczą radykalnie raka oraz pracuje, będzie to dla Pam o tyle ł:itwieJsze, te 

rzy. zwalczania chorób. Ustalił on mianowi- gruźlicę w wypadkach, które lekarze U• : należy _Pani do. Ubezpleczałnl Społeczne). Do· 

W samym tylko 1933 roku za niedo- cie, że tak zwane promienie kosmiczne, znawali już za niemożliwe do wylecze- · legllwosć na ktorą się Pani skarży Jest do U· 

zwalone noszenie broni aresztowan0 - które niedawno zostały wykryte, ~osia. nia. I sunięcia I naiwlrżei zostaią późnleł tylko nie· 

24,095 ludzi. Dla ilustracji swvch słów dają wielki wpływ na organizm ludzki. Od szeregu lat już pracuje dr. Kals~y' widoczne I m:<tleńkie blizny po wypaleniu. 

prokurator Kammings . Pokazał czlrin- Dotychczas wiadomo było, it promie- w stworzonem przez siebie laborato-, & WVH M 1•«M •M••C fHłi-

kom komisji komplet narzedzi szan1.<ją- : nie kosmiczne mają wpływ ujemny, al- rium, specjnfoie przystosowanem do p!'o-' wzmocnione wielokrotnie i użyte do na

cego się gangstera: karabiny maszyno· bowiem zabijają o·r~anizmy żyjące. Do-
1 
mieni kosmicznych. Głównym apara- 1 świetlania osób chorych. Jak twierdzi 

we, rewolwe!Y·. dos.konale ~lr" ... 1owane piero dr: Kahe". p~erwszy post.awił hi- : te~ j~st wieża wysokości ~O~·u stóp, w dr. Kalsey je<;zczc pół roku potrwają je-

. niundury. pohc~me 1 kole~cie tablic z . potez~, ze pr?mieme te są w '?1erwszym ktore1_ przy. porno.cy !"adu. i :nnych ~re- go końcowe doświadczenia, poczem wy

najrozma1tszem;, numerami samochodo· I rzędzie zabó1cze dla bakterv1, a więc I para tow zbiera się promienie kosmu.:z- nalazek swój odda on do użytku ludz· 

wemł. I przy od.powiedniem ich użyciu mogą być ne. Promienie te zastają następnie •kości. 

·' 
, . 

. ... 



Napisał specjalnie dla .Expressu•: Bogdan Lol • . 

CZŁOWIEK SZUKA SPRAWIEDLIWOSCI.„ 
Sensacyjn.y romans współ.:zesny 

82 ,..==·===========·=J~ 
STRESZCZENlf POCZATKU POWlfSCI odganiał od siebie podszepty złego du- - Skądże ... Blisko dwa tygodnie, jak rożkarza i zwinnie wskoczyła do sań· 
Pomiędzy dyrektorem fabryki rur kanalizacyj- cha, lecz one wracały z jeszcze większą wyszedłem ze szpitala„. Za nią podążył ,,RatUJ0

", któpr z weso-
nych Alfredem Krauserem a jego sz.ferem Ja· Ś ' ' 
nem Rogoszem doszło do gwałtownej sceny w natarczywo cią.„ - Ale coś panu dolega„. Zmartwie- !em szczekaniem wtulił się w depły 
gabinecie dyrektorskim. Rogosz został wyda· - Nie sprzedam duszy djabłu!„ - nie?„. pled. 
lony 2 pracy za to, że ujął się krzywcl·· ·olicz- zaciskał Rogosz pięści. - Będę walczył - Nie, nie„. - zaprzeczył energicz- Na odmowę było J'uż zapóźno, więc 
kowanej przez dyrektora tc.botnicy, · h bTt · d t t h p d • bl d Nazajutrz wczesnym rankiem przed faoryką o ffiO]a, re a 11 ac]ę . o osta niego c u„. I nie. otem oda1 z a ym uśmiechem: Rogosz zajął miejsce obok Wikty. Za· 
~ausera jakaś . przechodząca kobieta L !knęła I zwycięźę, muszę zwyciężyć!... · - Miałżebym się martwić, kiedy panien- brzęczały dzwoneczki i sanki potoczyły 
się na trupa mężczyzny /. odciętą głową. W za· Idąc teraz ulicą, Jan nie przestaje roz kę spotkałem?„. Przecie to przyjemnie się lekko po pulchnym śniegu. Dryn-
mordo.wanym rozpoznano Alfreda KTaus~·a a w pam1'ętywać n d t · s r m' Bo · , k' , · l' k - a em1 p awa i. porozmaw1ac z ims zycz iwym„. dziarz trzaskał z bata i popędz.ał k(inia 
t::::~ni tru.pa znaleziono 1 ·artikę na . '.ępuicei o czem iilnem może myśleć? To, że ma - O, ja jestem panu bardzo życzliwa cmokaniem. 

„Do wiadomości policji.„ Jeteli ja Alfred noc bezdomną przed sobą, mato gol- mówi dziewczyna z powagą. - Kie- . _ Wio!„. Wio!„. 
ta~ser, zostanę zabity w t~cb dniach, to zawia· wzrusza: przyzwyczaił się już do tej I dyś myślałam o panu nieładnie, ale, jak Zimna fala powietrza owionęła Ro-
am!atm'. ż~-;Z~ll'!-ord?wał mnie Jan Rogosz, który myśli i nie ona odbiera mu spokój„. (się przekónalam że jest pan inny niż goszowi' twarz. Podni'o's• kołni·erz płasz-

groz1 m1 wasia1 śmiercią za. wymó· · ~ · cy" Có · t • d b I ' ' · ' 1 

. Jan Rogosz został aresztowany a w ''dJ;amie: . z znaczy . a ~1ewygo ~ wo ee str~ my~lalam po naszem p1~rwszem spot- cza i wtulił zziębnięte dłonie du kieszeni. 
11!lce później. st~n9:ł przed - sądem, który skazał go szh":'ego brzem~ema zbrodm, które musi I kanm, bardz.o pana polubiła!Il.„ _ Ach, jaka przyjemna pogoda!.„ _ 
Da 15 lat w1ę:1ema za za.µiordowanie Krausera. dźwigać na sobie?„. - Polubiła mme panienka?.. - 1 

-~ogosz. ucieka z więzie~ia na dwa. tyg_odnie - Dobry wieczór, panie Łubkowski! chwycił ją nagle za rękę. W oczach jego zawołała Wikta głośno, by prze uzy-
przeu termmem wypuszczenia go, uda1e się do t ł l d . ł . t b' k l . czeć szum wiatru w uszach. 
mieszkania Walczak.a, który miał mu wyi'awić, - us ysza .nag e z1ewc~ęcy g. os. zam1gota1 1YS rozczu ema. . B d . d . 
kto był mordercą K.irausera, ale nie dowieilział Ocknął się z zadumy 1 podmóst gło- - Tak„. - potrząsnęła Wikta gło- - ar zo przyJemna„. - 0 powie-
. t b w o dział Jan. 

s1,ę eJ.o: o alclrcza_,k .. cho;y n!' gruźlicę skonał, wę. czy jego spotkały się z oczami wą i odpowiedziała uściskiem na jego Po ki'lku mi'nutach J'azdy sani'e zna-
me z "'.zywsz:v z 1mz1ć ta1em~1 cy. Wikty, jaśni'ejącemi beztrosko weso- uścisk. 

Pani Elżbieta Wernerowa, zona Hugona Wer- ł ś · T , · k d b · dt · d · · lazly ·się w mniej ożywionej dzielnicy 
nera, głównego akcionariusza fabryki samocho- 0 cią. . . en usc~s ro. neJ iom ziewczęceJ · N' b ł · t 'ó · 1 

dóv,r _ pojechała piękną limuz~mą na spacer ze - Dobry wieczór, panienko!.. - od- bardzo zamepoko1ł Rogosza. W duszy miasta. ie Y 0 juz tu ramwaJ w, am 
sWim nqwym kochankiem, szoferem - Andrze- powiedział. jego zbudziło się jakieś niejasne podei- jasno oświetlonych wystaw sklepowych. , 
iemp Łubkdowskikm. h k w Podali sobie dłonie na powitanie i po- rzenie, które w jednej chwili urosło do Tak samo pozostaly wtyle neony i lam-

op_rze ~1 • oc ane ernerow.eJ„ Jer~y szli razem. przerażających rozmiarów. py elektryczne, ustępując miejsca gazo-
Zrębsk1, staJe się przypadkowo właśc1c1elem lis- D k d ? . · 1 t · · 
tów Walczawa, z których dowiaduje się, że - o ą to - pyta dziewczyna.- . Nagły stra7~ chwycił go za krt.ań wym a armom„. 
Krauser nie został zamordowany. Po „śmierci" Do domu? 1 przykuł do m1eJsca. Nie, to chyba me- I ciemniej się zrobiło i ciszej.„ 
swej odebrał pieniądze, zmienił nazwisko na - Tak„. Właściwie: nie„. Ot, wy- możliwe - począł odganiać od siebie Wikta ujęta Rogosza pod ramię. 
Werner I. założył ~o'Y"ą fabrykę. szedłem z pieskiem na spacer„. I straszliwe przypuszczenia. - Żal mi pana„. - powiedziała znie-

Zrębsk1 szantazu1e Wernera, wymusza od N' d d · t · d · l 'ak . N' ·1· · ·1· nacka ·' 
niego 100.000 złotych i za pieniądz.e te zakłada iez . ecy owame . o powie .z.1a '. J • - i· - iemoz }We, memoz iw~„.. . • . 
salon gry do spółki z Hildą Pożarow. właściciel· by z lękiem, by ona me domyśh1a się Je-1 Opanował Jakoś wzburzenie i sk1ero- -- Żal? - Zmarszczył brwi i z nie-
ią -domu schadzek. · go smutnej prawdy. Ale ją coś uderzyło ; wat wzrok' na córkę. pokojem spojrzał w jej oczy. - - A to dla-

.1.ł0;gos~, spot~aws~ towarzysza celi ~ęz~en· w jego głosie, w jego zachowaniu, bo ' Wtedy ujrzał wpatrujące się weń czego?„. 
w!1~z~k:'.a, prost go ? pomoc w odszukaniu listu przyjrzała mu się bacznie i rzekła: piwne jej oczy„. - Bo pan samotny, bez nikogo ŻYCZ·· 

Bii'uń pod poŻorem wydostania tego listu za- - Pan jakoś dziwnie wygląda„. Jesz Rogosz zadrżał: o, tak nie spogląda liwego„. O, to jest smutne życie, kiedy 
bi~!'.ll, Rogos~a na :vry-p[a'?{ę d.o ;willi, gdzie ~?· CZ.@_papshory?!.. się na ojca„. nie ma się przy sobie nikogo bliższego, 
m1erzał dokonać kradż1eży brylantów. · · --~- " · ~ · - - ' · · z kim możnaby było pogadać, zwierzyć 

~:1~~ - dał się ,sJX~~ i:>_d,g-!os krokąw. l31nID. si" ze swoich trosk, poradzić.„ Panu mu-
rzuc1ł się do ucfeczK:f"a · ROgóSz w ó-StatnreJ -~ ~ " · .-. · " 
chwili schował się za kotarę. ~Rozdzial-. "lfi.· -- ~si być bardzo brak takiej -bliskiej osoby; 

Do pókoiu wszedl jakiś mężc,zyzna 'Z kobie- u fl ,, u li ,, „ prawda?„. 
q. Rogosz Jest mimowolnym świadkiem gwał 11• ~ O""' .-,· ~ fi' Owe straszliwe podejrzenia znowu 
townej sceny I r:ozmowy, z której .wynika, że '' „ ...., „ .• '' ..., '& .., •• h 'ł R dl c· I 
mężczJ.·zna ów, kapitan frankenstein, szantażu- c wyc1 Y ogosza za gar O„· icp y, 
ie kobietę, imieniem erna:. Odkrycie, którego Rogosz dokonał wia się Rogosz. · miękki ton, jakim przemawiala dof1 Wik-

w pewnej chwili rozwścieczony !el uporem tak nieoczekiwanie - znienacka. pozba- j Wtedy wtaśnie Wikta podnosi nań ta, wzniecił w nim nieopisane przeraże-
rzucił s!ę na nią ze sztyletem w ręce, ale R.o- wiło go na chwilę przytomności umysłu„. oczy i pyta: . nie„. Więc jednak owe przypuszczenia 
eosz pospieszył na pomoc Ernie. ł ł I Dl · k t • Dzię-ki protekcji Erny, znanej tancel'ki, Ro· Mial wrażenie, że zamieni się w s up - aczego me po azywa1 się pan nie były bezpodstawne?„. 
gosz. do$t_aje dobrą posadę. Zakochał się w pięk· soli, tracąc władzę nad nerwami„. Nie tak długo? Miał pan mnie odwiedzić.... Święty Boże, co robić, co robić?„. 
nej kobiecie, która darzy go wzajemnością. ruszał się z miejsca, stojąc z nawpół - Bylem zajęty„. Pierwsza myśl, jaka błysnęt:i. teraz w 

A kapitan Frankenstein ma już nową ofiarę otwartemi ustami, z rozszerzonemi sze- - Nawet wieczorami?.„ głowie Rogosza, nakazywała md wyi·a-
- Elżbietę W ernerową, która skradła dla niego T k 
SO.OOO złotych z mężowskiej kasy. rok;o oczami. - a ···. . wić córce prawdę: 

Frankenstein oszukał ją i zabrawszy całe pie· - Co się panu stało? - zapytała - A gdzie pan pracuJe?„. - Jestem twoim ojcem Wikto„. 
nfa,dze zostawił samą w hotelu. Wikta. . . Za~topotal się, nie wiedząc, co odpo- Ale krzyk ten uwiązł m~ w krtani. 
wł~~~f~i~ ~~~~e?chad~~~. się Henryk Tarwin, -: Nic.„. ~ie„. - potrzą~n~ł głową.-. w1edz1eć.. . . . I ·Tymczasem dziewczyna, westchnąw· 

Tarwinowa namawia Elżbietę, aby weszła Zrobiło ~1 się słabo:·· Ale JUZ przesz~o.„, -:-. Rózme bywa„. - odpow:1edz1ał po szy cicho, powiedziała jakby do siebie: 
do sąsiedniego buduaru, gdzie czeka na nią in- . .PrzyJrzała mu się ze. współczm:1~m chwih namysłu. - ~~a~uJe SI~ raz tu. - Wie pan, panie Łubkowsk!, ran mi 
żynier Berthold, bardzo bogaty człowiek. Wer- l cicho ":'estc~nęła. Szh przez pewien· raz tam;. Jak to.w dz1s1eJs~ych C.'.Zasach„. się bardzo podoba„. Więcej, niż And!'zej, 
nerowa początkowo oponowała, ale zgodzi!a się ~z.as w m1Iczemu. Op ?al się spoJrzeć. w - T~ pan mema sta~eJ pracy?.„ niż inni. To dziwne, ale kiedy jestem 
wreszcie poznać Bertholda i wypiła z nim dużo JeJ stronę, ona co chwila zerkała na me- - Miałem, ale. straciłem„. przy panu, czuJ'ę s1'ę J'akos' spokoJ'na, bez-
trunków, które uderzyły jej do głowy. . . . . . 

Gdy pijany mężczyzna rzucił się na nią, f.lż- go, zamepokoJona, widać, bladością Jego - Zredukowah pana?.„ pieczna i... i... „ 

bleta zdzieliła go butelką przez głowę, a potem twarzy. - Tak... . - Dosyć !.„ - wrzasnął nagle Ro-
k~rz_Ystaiąc z„ nieobe~noś-::i Berth?lda schowala - Lepiej już panu? - zapytała po - No, to teraz. rozumiem, dlaczego; gosz _ Dosyć 1 
pieniądze! które zgubił o~ w po~o111. . pewnym czasie. pan tak źle wygląda„. - p'okiwala Wik-1 · C . „„ ? . 

Kradzież wydala stę 1 Tarwm zagroził Elż- L . . ta smutnie głową. _ Ale nie wolno się . -;--- o s17 panu staf o. _„. - przeraziła 
biecie policją, o ile nie będzie mu posłuszna. - epieJ.„. · · , . . . się l chwyciła go za rękę. 
Gdy począł ią obsypYWać pocałunkami, \Ver- I znów zamilkł. Rogosz otarł chustecz t~k P!Z~Jmowac, c~oc!az ,t? .me;.vesoło Brutalnie wyrwał dłoń z i'ei· uścisku 
nerowa uderzyła go popielniczką w głowę i ką zroszone potem czoło i wciągnął głę- me m1ec pracy ... W zycm rozme się przy 
uciekła. . „ . boko w płuca mroźne powietrze. To go I darzy: to na wozie, to pod wozem.„ Nie i wskoczył na równe nogi. Usta miał 

'.„Dm-to. i~a.. nakazuje Ro~oszowl, aby wró-1 orzeźwiło i przywróciło jasność jego wolno nigdy tracić nadziei... wykrzywione grymasem cierpienia, 
cłLdo .swei żony, ale Jan me chce o tern sly- , M, · · k · k d -~ ł pierś jego falowa ta gwałtownie. Stal tak 
sz~~· ,Czan1y Antoś", prezes ;,din~tojry" wyid.ał myslo~. . . . . - ow~ pamen a, Ja o_rus a oso- d h k h 
ro:iakaz zgład.Zenia Rogosza. Wysłannik i~o. -

1 
W JedneJ chw1h doszedł do wmosku, ba„ - rz~c1ł Jan w przestrzen. w pę zącyc · san ac • rozglądając s:ę 

„ślepok", u~~ził Rogosza. nożem w plecy. Ran- że to, 0 czem przed kilkoma minutami - Bo Jestem dorosła„. szybko dokoła. Czynił wrażenie cztowie-
nego prze~iez1ono do s~pDtala. Pm:y łó~ku Ja- pomyślał było tworem przewraźliwio- _ Niebardzo„.- Osiemnaście lat to ka, który zamierza wskoczyć w otacza-
na czuwa 1ego ·córka, Wikta, która me wie wca· . ' , . · · d · k D · k d · k ' · d t , d 
le 

0 
tern, źe Rogosz jest jej ojcem„. neJ wyobrazm. Jeszcze z1ec o.„ . z1ec o, z1ec o.„ Jącą go zewszą on wo ną. 

Rogosz opuścił szpital. Właścicielka miesz· - Eh, tam„. - wzruszył ramionami. powtórzył ostatnie słowo z naciskiem. - Panie Łubkowski!... - Wikta, 
kania !kazał.a mu się .wy,prowadz!ć, bo zalegał z Co też przyszło mi cip głowy.„ To nie- - A skąd pan wie, ile mam iat?„. chwyciła g-0 za poły płasz,cza. 
komorn':m i J!1n musiał zosław1ć pod z~staw możliwe żeby coś podobnego mogło się - Domyślilem się„. Wówczas on okręcił się na pięcie i. 

bS:Ji:;~\ł~"i:nf:e;;~z ~:{!0dr:i ~a:z~~~:~t:u· zdarzyć.:. Zdawało mi się, nic więcej... - I z~'.l~ł pan„. - uśmiechnęła się wyskoczył na jezdnię. Potknął się i upadł ~ 
A szatan podsuwa mu ta:kie myśli: Uspokoił się ~akoś i przywołał melanchohJme . .!._ Ale myli się pan, że ale podniósł się odrazu i skoczył w prze· 

uSmiech na usta. Czynił teraz wysiłki I osiemnastoletnia dziewczyna, to jeszcze ciwnym kierunku. 
- Nie staraj się o uczciwą pracę, bo by nawiązać przerwaną rozmowę z Wik~ 

1

, dziecko„. O, ja już dużo przeżyłam, a to Wikta krzyknęła - pner,ażona jego 
jej nie dostaniesz„. A jeżeli dostaniesz, tą, ale nie mógł znaleźć żadnego tematu. ro?i c~towiek~ v,oważnym„. I pan musiał czynem . ./'i- on, nie z.wa~ając · już na nic, 
to niedługo się przy niej utrzymasz, bo Jakby przepaść legła między nim a cór- tez duzo przezyc, prawda?„. począł biec p,rzed s1eb1e. . 
masz wyryte piętno . mordercy na czole. ką. Nie miał już tej swobody, co przed-j - Natµralnie„. Ja 1estem już stary - ~ciekać!„. Uciekać!... - krzycza· 
Doświadczyłeś już tego nieraz, więc tern - zanim to potworne podejrzenie chłop, bardzo stary„. - powiedział znów ło w mm serce. · 
wiesz.„ Pamiętasz, co ci Biruń kiedyś zakradło się do jego duszy„. I tendencyjnie z naciskiem. ~Około pięć-I Więc uciekał, nie o~lądając się za 
mówi!?„. Że dla takich, co siedzieli w Dotychczas nie wahałby się spojrzeć dziesiątki„. - skłamał pośp~esznie. I so~ą. Przy~zło mu. na myśl, że Wikta 
więzieniu, nie masz innego sposobu ży- córce prosto w oczy, wziąć ją za rękę, ' - Tyle pan chyba nie ma„. --- za- : kaze do~o,zkarz?w1 zawrócić, wpadł te· 
cia, oprócz występku„. A żeś ty niewin-l przytulić do siebie, teraz jednak obmyśla prze.czyta ruchem głowy. - Wygląda! dy _do ptet·~sze1 lepszei bramy i ukrył 
ny - któż w to zechce uwierzyć?„. Lu- zawczasu każde słowo, zastanawia · się pan bardzo młodo, chociaż ma pan siwe się na f~o:ntorwvch schodach. 
dzie boją się twoiCh rąk, bo ciągle widzą\ nad każdym gestem„. Więc zukosa, jak- skronie„. - Zatrzymała się nagle i uje-' . J.ak s.c~gany pr~estępca wszył się w 
na· nich krew.„ Skoro więc nie p()zwalają ! by od niechcenia rzuca znowu okiem na ta g:J- pod rękę. - Wie pan co, panie n.a1ciemme1szy kąt 1. pnylgnął ciałem do · 
ci być u~z~iwym człowiek_ie~1. zos.tań , Wiktę.„ T~~rzy. jej nie wid.zi, bo d~ie~- Łubkowski_? Weźm~emy sanki ! pojedzie zimn~goł m

1
uru. Zat-a1ł dech w piersiach i 

tym, za Jakiego wszyscy c1eh1e maJą„. 1 czyna opusc1ła msko głowę 1 wpatruJe się my do m. me.„ . Z. robię herbaty 1 pogada-i wytęzy s uch. 
Zejdź się z Bimniem i... żyj tak, jak on„. jw lakierowane noski swoich botów. „ my· sc,bie, ,swo)Jodn!e„. Dobrze?.„. • • 

Nieszczęsny rozbitek życiowy precz - O czem ona myśli? - zastana-l ·· Zanim odpowiedział, ski!1ęta na do- (Dalszv ciąg JDłro) 
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Or. ROJ TER Poradnia Wenerologiczna 411 
chor. SKóxY, w1.osow Piotrk@wska 45 1e1 147•44 

i• WENERYCZNE ' . -

DOKTOR 

Mikotał Hormtein NARUTOWICZA 24. Tel. 262•61 Lecz. char. slrórnych i seksualnych. 
przyjmuje od 8-11 i od 2.30 do 9 w. Czrnna od 9 rano do .9 wiecz. AKUSZERJA, 

w niedz. od 9- 4-ej Kobieta lek. od 12- 1 1 od 5-7 CliORORV KOBIECE, 
---~--·------·- ·-· -- PORADA 3 ZL. RZGOWSKA 5 
LECZNICA PIOTRKOWSKA 294 ---·---------------- (wejście Sieradzka 1) 

przy przyst. tramw. pabian. - - Dr. N IT E C K I 1"""'.....,...,. __ r_e_1._2_2_3-0_6·......,.~~~~ 
2 razy dz ien?ie prz~jm. lekarze we SPEC. CHORóB SKóRNYCH WENE· -------· - -··- --- --- -- -----

wsz1istk1ch specialnośc ach. RYCZNYCH I MOCZOPLciOWYCH 
GAB NET DENTYSTYCZNY NAWROT 32 front 1 p Tel 213·18 

od II rano do 8 w1ecz d d ' . · · . 
PORADA 3 ZL · o 8 . o 9.~Q r'.ino 1 od 5-9 w1ecz. 

---· -------·---- W niedz. 1 święta od 9-12 w poi. 

Dr. KlaczkowaH KRAU'SK-OPF 
POŁOżNICK~&de.CHOROBY AK~SZERJA I CHORO'W '<OSIECE 

P~oT.RKowsKA 99, te1. 213.66: Zgierska 15 ~~~-41 przy1muie codz. od 10-12 i 5--8 w1ecz . . 
- -- --·- -·-- ·-------··-- Przyimuie od 8,30-10 uana: 4-8 w. 

Or.me~. H. LUBICZ or. med. L. BERMAN 
Spec. chorób sórnych, wenerycznych specJalista .:horob w~11erycznv,b. skór 
I moczopłciowych. powrócił nych i seksualnych · 
Cl!GIELNIANA Nr. 7, telefon 141-32, CEGIEUUAnA 15 I e!efon 149-07. ŹĄOAJCIE OIWGINAlflYCl-IPQOSZKÓ .... 

Przyjmuje. od.g, 8-. 10, 12-2, 5-8 w. Przyjmuje od 8-11 I od 4-8 wiecz KOGUTEu: 
W d I Ś t d 9 1 

ZE ZN.FABII.. n 
me zie e 1 wie a o~~· W niedziele 1 świeta o<l 9-:.!._~~I. 5 p RiZ e o AJ Ą AP TE"' 1 

,_.==:===.:=====~ 
wE•alócloałcz11A B Nu:UKSARZBA. DUENTM\'SOTAWA F KLEKARZ-~ENTYSTA k 
Leczenie char. weneryczn. I skórnych· • • O pe~ 0 WS a 
ZAWADZKA 1 telefon powróciła. Przyimule od 9-3-el 

~22-73. przyjmuje od 10-1 I od 6--8 po POI· GDAŃSKA 37, tel. 232-55 ' 
CZ)nna od 9 rano do 9 w1ecz. Piotrkowska 51 tel. od 4 - 7-ej w Lecznicy, 

PORADA 3 ZŁOTE. 121·23 PIOTRKOWSKA 294. tel. 122„89. 

Dr. Med. WLODZIMIERZ 

ŻADZIEWICZ 
DR. MED DLUG~LETNI kierownik organ~zacyJ-

A I K 
-· k. ny ma.Jący ca 80 dobrze zorgamzowa-

op"IO\VS ;: nych przedstawicieli, szuka przedsta-
. • l~ ~ . ~ wi.cielstwa na artykuły do?rze pros.pe-

Speclalista chorób . -• • ruiące systemem domokrąznym lub w 
uszu. nosa, gardła I krtani POWRÓCIŁ instytucjach itd. Oferty wraz z po<la-

Lódf, PIOTRKOWSKA 164, tel. 125-26 ODAIQSKA 37, tel. 232-55, niem warunków wspó łpracy kierować 
Przyjmuje od 4 do 8 wiecz. przyjmuje od 7-8-ej wiecz. „Par', Poznań pod „Kierownik". 

• 

Nr. 8Sł 

Dr. W. BALICKA Dr. HENRYKOWSKI 
SIE.nKIEWICZA 62 (róg Nawrotu) Specjalista chorób skórnych, 

Nt. teL 194·0.ł. wenerycznych i seksualnych 
Choroby ś'>. t.roe i weaetye;:oe TRAUGUTTA 9 tel. 262·98. 

przyJmuJe kobiety I dzieci od 12.45 od 8 11 · 6 9 niedz i ś wlęta od 9·12..30 
do 2.15 I od 6-S·eł. - 1 

- w. · -:--

H S 
DOKTÓR „ M. GL.AZER " 

• zu111ac •• CHOROBY SKORNf 1 WENRRYCZNe 

cu~ro~~i<J~~~~e s16,";~~~~l.~fNE zachodnia 64, tel. 185-4.9 
Od •. 9-1, od. 5-9 pp, przyjmuie od lZ--2 I od 7-8.30 wlecz. 

w niedziele l św1eta od 10-1. w niedziele 1 świeta od 10-12 WPOI . 

:~d. Wołkowyski M E a L E / 
1pec. chor. wenerycznych, skórnych po cenach znacznie zni!onych pole~ 

i płciowych. dytlcze i całkowite urządzenia najncw 

Cegielniana 11. tel. 238·02 szych iaiogrE~~~iA s~t~ęE~EBU 
od 8-121 od 4-9 w nledz. I święta od 9·1 J. Kukliński, Napiórkowskiego 7 

RZEMIESLNIK POLSKI. . ., 

Dr Kb I n li B R AKUSZERKA przyJmuJe ~~;-; , 
• 3-5. Dyskrecja. AI. Kościuszki •U. pr~ , 

SPEC. chor. SEKSUALNYCH of. parter. tel. 170-18. 
wenerycznych I skórnych (włosów) SZK OLA T AŃ CO W prof. I. Wilczka, ' 

ANDRZEJA 2, telefon 132-28. Piotrkowska 120, tel. 222-71, wyucza ' 
przyjmuje od 9-11 I od 6-8 wiecz. bez względu na zdolności, wszelkich 

D MED ta~ców salonowych, nowoczesnych i. . 
r. ;,, wirowych. Ceny umiarkowane. · · 

S l('yllsk9 DROBNE ogłoszenia w „Republice„ 
• • są naJlep~zym i najtańszym śroC'kiem 

CHOROBY SKtORNE I WENERYCZNE zetkniecia zainteresowanych stron. 
(kobiety I dzieci) Kto chce: 1) znaleźć lokatora lub sub-

SIENKIEWICZA 34, telefon 146-10 lokatora. 2) znaletć mieszkanie lub 
orzyimuie od 11-1 I od 3-4 po poi. poJedyńczy pok6!. 3) sprzedać nieru-' · 

E C N I C A OMEGA ::homość lub rzecz. 4) kupić cośkol· L Z 111 wiek okazyjnie. 5) dostać posadę. 6) 
G t. ó w rt A 9 tel. 142-42 wyszukać pracownika - nlechai . p~ 
P I i 1 k 

' tkl b d3 drobne 01doszen!e do .. Retmbhkl . 
rzy mu ą e arze we wszys c si>e1-------------

cłalnośclach. ·- Gabinet dentystyczny. ANGIELSKIEOO konwersaclł i litera
Analizy lekarskie, zastrzyki. Roentgen tury udziela rutynowany nauczyciel. 

lampa kwarcowa. Ul. Zawadzka nr. 21, m. 8-a, front, ·CO 
PORADA 3 ZŁOTE. dziennie zastać od godz. 4-8 po pol . . 

DZIŚ REWJA MODY W "TABARINIE". 
W pięknie urządzonym lokalu „Tabarin", 

odbędzie się dziś Rewia Mody, na której zade- Z ucie Pobjonic 
monstrowane zostaną kreacje mody na nadcho- ZJAZD W LASKTJ. Władze państwowe reprezentował p. No-
dzący sezon zimowy. Specjalne modelki prze- Dn1a 1-go grudnia r. b. odbędzie się pawia- wierski z t,asku. Urna metalowa z zewnątrz TEATR MIEJSKI. 
defilują przed publicznością i pokaż;\ modne towy zjazd gospodyń - ziemiane):{. ['.Jo~rebrzana zaś wewMtrz pozłacana. mieści 
suknie, kapelusze, pończochy, modne frytury Zbiórka nastąpi przed kościołem o godz, 9-ej nastę,p.ujący napis: „W najgłębszym hołdzie 
itd. A konferensjer będzie udz:el.11 rad, gdzie m. 30. Po naboże11stwie odbędą się obrady, a Twórcy Niepodległości Józefowi Piłsudskiemu 
panie i panowie powinni się modnie i tanio nastęP't1ie wspólny obiad. szkoły i soowarzyszenia, gm, Widzew, pow. 

Dziś, w środę, o godzinie 7.30 wieczorem , 
raz jeszcze teden przemiła komedia francuska 
„Lazurowe wybrzeze". 

W czwartek stanowiąca w dalszym ciągu „ 
niesłabnący ewenement artystyczny Łodzi dra· 
matyczna sensacja Stefaniego i Cerio „Krzyk"; · · ubiera.ć: . l Łaskiego 1935 - 23 listopada. - Ziemia z 

Dz1s1eJsza Rewla Mody trwać będzie od ECHA POŻARU W JUTRZKOWICACH. grobów wojny światowei i z pól całej gmi-
godz: 5-8 na fajfie i od 10 wiecz. do rana na Dom i stodoła braci Kraców Bolesława i ny". 
danc1.ngu. ~~tęp bezpla~?Y· . . Mat;usza ~raz s.todoła B.artosza ~ud~ika ~pło- WYBORY OCHOTNICZEJ STRAŻY POŻAR· „PAN DAMAZY" DLA MLODZIEŻY SZKOLNEJ 

N1ezalezn:e od R.ewn odbędzie !:tę przebo- nęly ze zb10ram1, paszą 1 narzędz1am1 rolmcze- W sobotę o godz. 4-ei po poi. dana b~dzie z 
jowy program artystyczny, którego sensacją mi .. Ogólne straty wynoszą przeszło zł. 10.000. 1 Naznaczone >fla dzi~°%'Jż3 b; m. wybory pre- cyklu dla mlodzieźy szkolnej kapit11lna komeclia 
jest duet Overbury, występujący w taneczno- Przyczyna .Pożaru - wadliwa konstrukcja pie- 7 "sa 

1
• komendanta Och~tn. Straz·. Poz·. ni'e do- Blizińskiego P• · t. „Pll.n Damazy•', w reżyserji 

ak ob tyczno muz c m repe t arze Poza 6 i k ó ...., v Leśniewsk.iego; kt-óry to arcydzieło litera!ury 
. r. a : Y znLy r ? h · c w. omm w. ' szły .!Jo skutku ze względów statutowycij. Wy- polskilli W')'stawia 2' wielkim . ~ie\112, mem i sta~ . ... 

n1m1 w~stępuią: duet ewan~owsk1c oraz trzy bory' odb;dą si: za dwa tygodnie. f' ( ,:- ~~ 
tancerki Renee, Leszko, Kohn. URNA NA SOWINifC. "' ; 11 ; •• rannością. · 

fle f~!tędinc~~~w~ć i!i~ ~;~:ie~~równo na fal- Ko!or:~~egftai:fr~~ę łk:co~~tni~ K~a;~~~~~ Dyżury aplelt LóDZKIE! (Jir!J~. ~~~ULARNB. . . 
Do tańca grać będzie doborowa ork:estra zebrało się liczne grono osób, zwłaszcza zaś Dziś w nocy dyźuruią następujące apteki: W środę, dnia 27-go, w czwartek, dn. 28-ao 
Piwnice zaopatrzone w najlepsze gatunki młodzieży szkolnej. Reprezentowane były sukc. K. Leinwebra (Plac Wolności 2), ~ukc- i w pi~tek, dn. 29-go b. m. codziennie o godzi· 

wódek i szlachetnych trunków. Sale wentylo-l ws:::'stkie wsie gminy Widzew, przez delega- J. Hartmana (Młynarska I), W. Danieleckiego nie 8.15 wieczorem ostatnie prze~htawienia ~z-tu· ,· 
wane. Kuchnia smaczna. cje szkolne, Ochot_ Straż Poż., Zw. Strzel., (Piotrkowska 127), A Perelmana (Ceg'. elniana lki v.; 3.·ch aktach.~· Treg.ei:a w pTZekł~·d.zi~ ;i: 

Należy przypuszczać, że dzisiejsza Rewia P. o. W~ Kola Gosp. Staw. Mlodz., ~piewacze 32), .J. Cymera. (Wólczańska 37), ~ukc. f. Wói- ros~Jsk!~o M. P1hchowsk1e1 P· t. „Dz1s1e1sza . 
Mody i zabawa wypadną JaknailepieJ. i t d. cick1ego (Nap!orkowsklego 27). kobieta · 

walizy. Postanowił odszukać żonę. swojemu, trochę drwiącym ' i łobuzerskim 
W biurze meldunko\vem bez trudu tonem: 
otrzymał adres Ewy. Natychmiast -·Widzę, że nieźle ci się dzieje! 
wsiadł do samochodu i zajechał przed - No, tobie również! 
dom, w którym mieszkała. Mokrzycka Krytycznie obejrzała jego osobę. 
oczekiwała Ottokara. Usłyszawszy tur- - Dziwisz się? - spytał. 
kot motoru podbiegła do okna. Na twarz - Nie, niczemu się nie dziwię. 
jej wyp.tynął gorący rumieniec. Nie mo- Zwłaszcza jeżeli chodzi o ciebie. Nigdy 
gła uwierzyć własnym oczom. nie przebierałeś w środkach. . 

Z wnętrza nowoczesnego Fiata wy- - Nie zamierzam ci się tlumaczyć-
siadt jej mąż i skierował się do bramy. odparł urażony. 
Nie poruszyła się na krótki jęk dzwonka. Przyszedlem tutaj, ponieważ chcia· 

KWITNĄCE OSTY 
37 

Powieść współczesna 

Krystyna Wittmanowa opuśclla swego go odczytał. Nigdy nie wiedział, że jego p 0 chwili weszła służąca. tern zobaczyć Ninkę. Chyba nie odb,ie- , 
męża - Ottokara i zamieszkała z przyia- przyjaciel Paweł Schurman posiadał sy- p . · k.ś · ó . . rzesz mi praw do mojej córki. 
cielo~o~:tr:iragn~~It:~~::1~nieć o tern, rzu- na. Usynowił go przed śmiercią.„ w·1 ros~~ pam, .Ja i ~a~ ~ ":1, z~.„ l Ewa usiadła i odchyliła gl~~vę wbok, , 
cli się w wir zabaw i zawarł ;maJomość Edgar Witman zamknął drzwi na 1 ~ws ie~u ~1~ po 0 a 0 się. t t;· J unikając wzroku męża. Obawiala się na-
z fortanserką Ewą. klucz, usiadł przy biurku i znów wyjął maczeme słuząceJ i bezceremomalme dejścia Ottokara i pytań Henryka. Nie · 

Po kilku tygodniach zaręcza się z nią. ten fatalny papier. Wystarczyło jednej wszedł do sal~nu. N?nszalancko wpak_o- była usposobiona do rozmowy z tym 

MWff~w;~;d:!~ ~!:;, n~r:!~:;-:ac~iaremu zapałki, by spłonąr. Dziwił się sobie, dla- :Wk1 Ję~e dh ~i~szem .1 wyproito:w~t się, człowiekiem, którego już zupełnie wy- : 
. Witmanowi testament Schur'mana, który za- czego odrazu nie zniszczyt zakupionego Ja g Y Y c cia powiedzieć . wie~.,..zo- kreśliła z kręgu swych myśli. Zewnętrz
pisał swoją część majątku Wiliamowi Zol· od Wilewskiego dokumentu. Ile razy bacz, jak teraz wy~lą~il twóJ mąż · na zmiana Wilewskiego nie zaimpono- · 
tanowi. chciał to uczynić, doznawał wrażenia, Ale .szybko z.miemł wyraz twarzy. wała jej zupełnie. Zgóry wiectziała, że : 
nie 3i~~k!i~ c:fa~w;~~!o~~~i;~czteem t~~:ieies1~ jakgdyby niewidzialna siła przytrzymy- Zauwazył :WYk~mtne meble, bogactwo nie dorobił się tak szybko uczciwą pracą. ·: 
dó matki i zapytuje, czy jeS't przeciwko nie· wała go za rękę i nie dopuszczała do za- ~ywa?ów. 1 kwi~tó~, elega.ncką !0aletę Obecność jego w tak bardzo zmienionej 

:mu. tarcia śladu po spadkobiercy Pawła zony i zmieszał się mespodz1ewame, Jak- powierzchowności napawała ją jeszcze ' 
Schurmana. by zmalał. większą odrazą do niego. · 

-fryd~r~ku, doktora! Pani zasł.abła! Edgar Witman nie był zbrodniarzem, Chciał . zaimpo?ować Ewie, tymcz~- Henryk spacerował po salon.ie, przy,.-
, Po wyJścm lek~rza Vol domu ~it~a- a spalenie dokumentu wydawało mu się sem ona Jemu za1m~onowała. W, !ami~ stając przy każdym przedmiocie, zde

n?w z.apanowała ~1elka _i przygnęb1a1ąca zbrodnią. Ilekroć chciał ąkońct:yć z ba- wyt~ornego salonu 1 •. gus!owneJ, 1asne1 nerwowany i pogardliwy. Zatrzymał się 
cisza. Wpra~dz1e W1tmanowa . dość wieniem się w pobudki swego sumienia,,sukm wygląda~a prz~sl~czme Szybko opa przed du~ym portretem Ewy, którego 
szybko wróciła do. przytomnoś~i, ale zawsze przychodził mu na myśl Ottokar nował s~e zm1eszame.1 patrząc ~a lekko wykoname Ottokar powierzył najlepsze-
Ottokar wy~zedł z JeJ pokoju śm1ertel- _ syn„. zaróżow10ną . twarz zony, rzucił przez mu malarzowi. 
nie blady i niezwykle poważny. Służba Jednakże bał się rozstać z papierem. zaciśnięte zęby: Wilewski wpatrywał się uważnie. 
jeszcze nie widziała go takim. . Nosił go na piersiach w skórzanym port- - Widzę, że moja wizyta nie spra- Ewa była odtworzona w naturalnej wiel 

Zawiadomiony telefonicznie Witman felu, który teraz palił go, jak rozżarzone wiła ci wielkiej przyjemności. kości. Lekkie faldy ciemno-szafirowej ' 
również przyjechał z kantoru i długi węgle. Ewa wzruszyła ramionami. sukni owijały jej wysmukłą postać, jak 
czas spędzil w pokoju żony. Krysta snu- Obawiał się również Wilewskiego, - Dziwny masz sposób witania się o?łok. Lekko uśmiechnięta tuliła do pier , 
ł::t się, jak cień. Duszą jej wstrząsały róż- którego nawet nie zapytał o nazwisko. - odparła spokojnie. Nawet zewnętrzna . si pęk herbacianych róż, na które spo- : 
ne wrażenia, których nie zdolna była Ale Henryk narazie nie zamierzał na- zmiana nie nauczyła cię delikatnego ob- glądała głębinami swych sza1irowych 
uchwycić w całość. W porozumieniu z pastować Witmana. chodzenfa się z ludtmi. oczu. Usta jej zdawały się drżeć delikat-
Wi!jamem i mecenasem postanowiła wy Zatopiony w rozkosz nowego życia, Spokorniał nieco i podszedł do niej, nym uśmiechem. 
trwać na swem stanowisku do końca. oddychał pełną piersią. W dalszym cią- całując ją w rękę. Wilewski nie mógł oderwać oczu 
Witman po opuszczeniu pokoju 7.ony gu mieszkał w hotelu. Z dawnego mie- - Przepraszam cię, ale... Jego ładnie zarysowane brwi zbiegły się : 
udał się wprost do swego gabinetu. szkania zabrał tylko peralgonje Ninki Rozejrzał się wokoło, dając jej do zro- nad nosem w nieco smutnem ściągnię-

Po raz setny od chwili zdobycia li- i ukrył pod szafą dokument. Zaszył go w zumienia, że nie wie, co to wszystko ciu. 
stu, przeznaczonego dla Zoltana, znów. specjalny woreczek i schował na· dno znaczy. Wreszcie dokończył znów po {DalszY, ciąg Jutr~ 
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Robotnicy właścicielami I a bryki 
Niezwyk·ła tranzakcJa. pomiędzy właścicielem tkalni a zespo. 
łem tkaczy.-Narazie roh,•tnicy strajkują i okupują fabrykę 

Łódź, 27 listopada. 
· (k) Na tle zatargów pomiędzy prze

myslowcami a robotnikami do Inspek
cji Pracy dotarła wczoraj wiadomość 
o niezwykłej tranzakcU, Jaka zawuł 
właściciel tkalni z zespołem zatrudnlo· 
nych tkaczy. 

N terenie posesji przy ul. Wólczań· 
sklei 128, w murach fabrycznych Dau
bego, mieści się tkalnia dzierżawiona 
przez firmę S. Rosenblatt. firma zatru
dnia kilkudziesięciu robotników, któ
rym należą się pieniądze za pracę, za 
urlopy, różnice do stawek i t. d. 

'Ostatnio w związku ze zbliżającym 
się terminem wygaśnięcia dzierżawy, 

kierownik tkalni p. Un2er zwrócił się 
do ogółu tkaczy z niezwykle oryginal
ną propozycją. 

Podał on mianowicie projekt, aby 
robotnicy otworzyli spółdzielnie ł aby 

, spółdzielnia ta nabyła firmę, której 
dzierżawa tak l tak za kilka dni koti
czy się. 

Jako wpisowe od robotników, któ
rzy nie wyrazili jeszcze zgody, pobra· 
no po kilka złotych i zapowiedziano im, 
że odtąd co tydzień będzie im się po
trącać pewne sumy tak długo, aż za 
pieniądze uzyskane w ten sposób bę
dzie można zakupić krosna ł wvdzłerża
wić mury. 

Kierownik Unger wzamian za dobry 

nie ustąpią dopóki żądania ich nie zo
staną uwzględnione. Jeżeliby kupili tkal 
nię w obecnych warunkach. to mysiell
by płacić ze swych pieniędzy wszyst
kie długi firmy I musieliby, rzecz zro-

z umiała, zrezygnować ze swych n alef· 
noścl, wynoszących od 300 - 800 zło· 
tych. Jeżeli tylko dlate20 ifrma chce 
sprzedać hu tkalnie - to z Interesu te· 
go nic nie będzie! 

Powiadomiona o niezwykłym zatar
gu inspekcja pracy naznaczyła wspól
ną konferencję celem znalezienia jakie· 
goś wyjścia z tej skomplikowanej sy
tuacji. 

Bo~o i w łal~ma,nal~ ~rnl~D~ll ~lieri ~o ~l~ół 
Katastrolałny brak odzieży w domach łódzk~ch nędzarzy 

Pliasfo rozda dzieciom Z75 par obuwia, 500 ubrań i Płaszczy 
Łódź. 27 listopada. zdrnwie dziecka. Doniosła inicjatywa Zairządu Miej-

(vJ Władze szkolne w Łodzi uczyniły Władze miejskie zaalarmowane tym skiego powinna· być podchwycona pruz 

przerażające spostrzeżenie, stwierdza- stanem rzeczy uznały za nagląci\ potrze- organizacje społeczne, które winny prze

jąc, że większość dzieci, uczęszczają- hę przyodziać najlie dzieci, uczęszczają- proWJaJdzić zbiórkę odzieży na rze~ 

cych do szkół powszechnych nie ma do- ce do szkół powszechnych. dzieci w szkołach powszechnych. Zbiór. 

słownie w czem przyjść do szkoły. lle- W tym celu Zarząd Miasta, r.a po· ka talka powinna dać duże rezultaty na 

kroć po·go<la nie doipisuje, jest słota lub śrecLnictwem Wydziału Opieki Społecz· terenie szkół średnich, do których u· 

barrdzo chłodno, dzieci opuszczają zaję- nej, zakupił 275 par obuwia, 600 · palt częsu.z.ają dzieci zamożniejszych rodzi· 

cia szkolne, nie mol!ąc wyjść na ulicę w ciepłych, 600 ubrań i 500 sztuk ciepłej ców. 
-....i t ob • · d ' · t h bi l' Sfare podniszczone ubrania dziecka 
ł"""ar em · uw1u 1 o ztezv w s rzępac , , e iznv. 
bez płaszczy lub ciepłych okryć. By- Zaikupio.na przeiZ miasto odzież roz- zamożniejsze~o, lub nienoszony ju:! 

waią wypadki, że dzieci w mieście i to dana zostanie dzieciom w szkołach po· płaisz;ez czy C?buwie - to skarb cały dla 

za•równo chłopcy, jaik i dziewczęta przy· wszechnych, przyczem odzież tę otrzy- ubogiego dziecka bezrobotnych rodzl

chodzą do szkoły otuleni w stare chu- mają tylko te dzieci, których rodzice nie ców, które przychodzi do szkoły kuląc 

stki, kołdry i t. d. Stąd tez często wy- . posiadają pracy, zaś dziecko przychodzi 

1 
się z zimna w ubranku, przez którego 

padki przeziębień, które bardziej je· j do szkołv w łaichma.na<:h i bez cieplej- dziurv orz·ewiewa mroźny wiatr. 

;!:~:~~:~~~::::~:f.:~:~~s~·x:: n~pad bandrck·1 na kasa rzsźni ka liski_ e1· 
nowisko kierownika tkalni, z ta jednak U lf 
różnicą, że zwierzchnikami jei.ro mieli Bandyci zrabowali kasjerowi teczkę z pieniędzmi. - Strzały 
być dotychczasowi jego podwładni-ro-

szcze wyniszczają i tak już nadwątlone szego o.krycia. , , 

botnicy. · do sprawców napadu. ~ Energiczny pościg policyjny 
Wczoraj wybuchł ostry zatarg. Ro- Kalisz, 27 listopada. '"' Dnia te~-0, jak 2w.ykle kasje.r rzeźni• .kwocie 1936 zł. były już przy{otowan.e 

botnicy ośwaidcz'.Yli, że, owsze·m, tkal- W czor·aj około ~od.z. 7 wieczorem na Piotr Tys~ka. pr,zygotowywał pieniądze, '. i znajdowały s:tę w teczce, Królikowski 

ni,ę mogą kupić i spółdzielnie stworzyć. ka.sę r.zeźni mie}'skiet' _.zy ul. POW. 45 kfóre w · toiwairzys-twie · dezorey ~ -~t6\i-1 '1 
wys,zedł na chwilę z biura, by, r.iekQmo 

ale pod tym warunkiem, że nalpierw ..,.. k ł dn" d k · · ć K • T ka kał 
wypłaci im się wszystkie należności za w Kalisz.u dokonano śmiałego napadu ko:w.s ie~o mi?- o 1eść o . a~y ~ie1- 1 ~my r.ęce. . as1er ysz cze na 

bandyckie<So, sk1e1. Przed godz. 7, gdy p1en1ądze w 1cgo przybycie. . 

pracę, różnice do stawek, za urlopy it-J. ••••••••••••H••••••••••••;,Ht•••••••••••••H••••••••••• ••••••• W tej chwili do kasy wpadło dwuch 
Dopiero potem kuplą fabrykę. bandytów, uzbrojonych w rewolwery. 

Propozycja ta widać nie była r.1 13 I t • d • k b d h d łQW:il Jeden z nich stanął przy drzwi·ach i wy-

rękę firmi~, gdyż ?ie ~ano robotnikom -1e n1a z1ewczyn a ez ac u na g 'ł mierzył w stronę kasjera, a drugi pod· 

k onkretne1 odpow1edz1. Wówczas ze- szedł do stołu i porwał teczkę z pie-

spót tkaczy · począł doma~ać sie w~ta- Wyrzucona została z domu stry,ja po jego śmierci niędzmi. 

c?ny ch sum na spótdzielme, a ~dy 1 to) Łódź, 21 listopada. stryja, Władysława ~mietany, WYrzu- PNed drzwiami kasy stali dwaj inni 

nie pomogło - (gr). W dniu wczorajszym przechod- eona została z "jego domu i wal~sa si~ bandyci. 

WYBUCHŁ ~TRAJK OKUPACYJNY. nie ul. Kilińskiego, tuż przy rogu ulicy od szeregu dni po ulicach. I Po zrabowaniu teczki wszyscy ban-

• Od wczoraJ wszyscy tkacze nie pra- Nawrot, byli świadkami niecodziennej Zawezwano posterunkowego, który dy'Ci rzucili się do ucieczki. W tej chwili 

cuią ł okupuJą fabrykę, która do przed- sceny. Jakaś mała dziewczynka, przy- odprowadził <lziew~zynkę do .komisa~ja- wpadł do kasy Królikowski. 

wczoraj za~ierzalł kupić., . zwoicie ubrana, zanosiła się od płaczu i tu P. P. Była mą 13-letma Daniela Widząc uciekających bandytów 

Zapytam przez nas osw1adczyll, że błagała ludzi by zaopiekowali się nią, Śmietana. strzelił do nich kilkarotnie z rewolweru( 

lub ofiarowaii jej kilka groszy. Ponieważ dziewczynka nie ma ani lecz chybił. 

N t t . k " • k• Dzi:wczynka nie. opuszcza!a s~ego !·odzeństwa ani też k~ewnyic~, przesła~o Bandyci znajduje.c się z łupem już 

o ~ n I m Ie Is I ~tanow1ska przez. kilka ~odzm. K1ed.Y Ją do przyt~łku, gdzie zao~1:ko.wał się poza obrębem rzeźni rozbie~li się w róż
' Onegdaj została zakończona budowa ostat- Jeden z J?rzechodmów zamteresował ~tę porzuconą. s1ero.tą zarząd m1eJsk1. ne strony, poczem porzucili teczke i o

l d . k • d 1 Lódt St kó w losem dziecka, cała we łzach opoww- TragedJa dziecka przez szereg go- koło 700 zł w bilonie na ul Piskorzewie 

: ego 
0 ;~n Laó;?w:i rogł 1 - 1 ry ~; działa, że jest okragla sierota, nie ma dzin była tematem rozmów mieszka1i- nr 15 w kiatce schodowej. pod scho· 

en spos z 0 rzyma a po ączett e ze ry- dachu nad głową a ostatnio po śmierci ców okolicy Kilińskiego i Nawrotu. d · · 

~::;: o 7 kim krótsze nit dotychczas prnez w~~kil' o 6~godz1·nny dz1· ag' pracy ao. napadzie zaiwiadomiono wt.adze po-

.* U' - (I licyjne, które wszczęły energic.zny po· 

Władze prowadzą ;oszukiwania w wypad- ści~. · 

ku zaginięcia trzech chłopców: 8-letniego Jana W niedzielę wielkie zgromadzenie robotnicze Jako podejrza;ny o spółudział w napa· 

· · I I d dzie aresztowany został dozorca rzeźni, 
Marcm•aka, S·letniego Kazimierza Oórsk ego Łódź, 27 listopada. sprawach związanych z worowa, z~~ 

1 
Królikowski. 

12-letniego Mariana Skotnickiego. Komenda (k) Jak już donieśliśmy zwiazki za- niem 6-godzlnnego dnia pracy mowie ' •••••••••••••m•lillllm-
główna policji ogłosiła obwieszczenie, to wy- wodowe w Łodzi wszczęły akcję, zmie- będą posłowie: Gardecki z Warszawy i' ~: 

płaci 1000 zf, nagrody temu, kto chłopców od- rzającą do wprowadzenia 6-2odzinnego Kapuściński z Górnego Ślaska. Tajemnicza choroba 
naidzie. / dnia pracy przez co dałoby sie zatrud· W obszerny~h referatach Poruszą · • 

**• nić większą Ilość bezrobotnvch. /oni te wielce aktualne obecnie zagadule .f W Warszawie 
Z dniem 1 stycznia nastąpi w lodzi znltka Akcja ta pchnięta została ną. realne nie, które doprowadzić może do znacz- Warszawa, 27 listopada 

cen elektryczności. Taryfa elektryczna zr~duko tory. W nadchodzącą niedziele w sali j nego zmniejszenia bezrobocia i do da- W Warszawie szerzy się obecnie 

wana zostanie prawdopodobnie 0 7-s iroszy kina „Resursa" przy ul. Kilińskiego 123 Inia pracy dziesiątkom tysięcy ludzi. choroba, zwana aftą. Przebieg jej wy-

na kllowacis. '"'• o godzinie 10 rano odbędzie sie Wielkie Spodziewane są liczne rezolucje gląda następująco: w jamie ustnej uka-

- P 1 d j d * 1 k 1 1 1 11 zgromadzenie robotnicze, na którem o zują się bolesne pryszczyki i wrzodzian 

.. o~ ę zy prze az am o e owem na u cy , • • • ki, które obsiadują wargi, podniebienie, 

N•c~rmanej I Konstytucylnej, na płocie, odgra' Trzy ·osoby sp1ą na Jednam łózko a niekiedy i język. Powodują one duże 
dzaJącym tor kolejowy powiesił się wczoraJ li 10 cierpienia i trudności przy jedzeniu. 
26-letnl Stefan Pająk (Widzew, Szpitalna 16). , 

Pałąk był be7 pracy J chorował na gruźlicę. Katastrofalny stan hlgjeny na wsi . . fll?ll!Jfil[fll!JliJI!ll!ll!J~l~Ufllill!JEB 

Łódź. 27 listopada. I i drożyzny mydła. nt p 
WALNE ROCZNE ZEBRANIE CZLONKOW (v) w czasopiśmie „Sprawy Lekar- Dzieci przychodzą do szliól naczczo, Ul ~ ( t 
ZWIĄZKU MAR\~i~i1:~~~ERWY OKRĘGU skie" ogłoszono niedawno wymowne da· albo z suchą kromką chleba. Dzieci wiej ~ u ownry arftff J[liln ~ 

Zarzą.d Związku Marynarzy Rezerwy Okręgu ne o stanie higJeny na wsi. Według tych I skie w szkotach przedstawiają również Ul t ] a ~ t.:::'.J 

Łódzkiego . podaje <ło wiadomości wszys.&ich danych na !edno łóżko w chacie wleJskleJ obraz nędzy I rozpaczy. Blade, wymi- BJ ręcznei roboty BJ 
czło1;1-ków, ze W. lokalu w~asnym przy ul. An: przypadają trzy osoby, czyli jedna oso-1 zerowane, z powiększoHemi gruczołami S-:21 LILI HIRSZMAN BJ 
drze1a 34, w dnm 8 grudnia 1935 r. o godz. 10-eJ • Ś • łó · · · z I d I k ł 35 d i • t.:11 
w pierwszym i o godz. 10.30 w <lrugim terminie ba korzysta z jednej trzecieJ czę ca z-

1
1 anemJą. a e we o o o •proc. z eca ~ ł]l 

odbędzie się Walne Roczne Zebranie członków ka. Pościel na tych tóżkach zmieniana na wsi uważać można za zupełnie 1dro. al Andrzeja N2 27, front '"~] 

Zw1qzku, ob~jmuj~ce cz~ś~ sprawozdawczą z. dol :est raz na parę miesięcy, przyczem pra-1 we. 65 proc. badanych na wsi kobiet gfl Tel. 1~3-21 f~I 
tychczaso~ej aztała!nOSC! I wybory nowych !Jie Odbywa Się rzadko WSkUtek braktl jest Chorych WSkUtek TOZPOCZ(;:Cia zbyt ~~ 
władz Związku . . . . . . k k' · 'ł Ś · d · ~~~r.:!"11"1"11"1"11"1"11"1"11"1"11"1"11"1"11"1"11"1"1r-;ri:r:."'":· .,. 

Obecność członków obowiązkowa. pow1edme1 op1ek1 Ie ars lCJ. wcze me pracy po poro zie ~~~~~~~~~~~~~~~'..! 
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fd.a.a ! 1u Ui4j1r !.. Uczeni ca oliarą handlarzy „żywym towarem"? 
DROGRt~s1:c?ł85o~Tn~nzKIEJ Tajemnica zaginięcia 15-letniej Janiny Binderówny z Łodzi 

ślWDA, dnia 27-go listo~da. zaczyna Się Wyjaśniać 
12·15- 12·30: „Czy możemy . żyć bez mięsa" _ · 
f;~~daKka - wygłosi Maria Strasburger. 12.30- Lódź, 27 listooada. I żanki, u której miało się odbvć rzeko- l dzieli ją, gdy szła przytulona do bok'.u 

· : _oncerit orkiestry Tadeusza Seredy11skie- . (k) Przed kilku dniami oodaliśmy : me przyjęcie. Okazało sie. że nikC <lie młodzieńca. 
i0 

(Lwow). 13·25--13·30 = Chwilka gospodarstwa krótką notatkę o tajemnlczem zaginię-' urządzał tam przy1'ęcia. Stało się więc I Od dnia zaginięcia Binderówny mi-
omow~go. 13.30-14.30: „Melodje świata" _ 

(audyc1a muz. z płyt). 14.3o_15.12. Pr.zerwa. cłu 15-letnlej Janiny Blnderówny, u- jasńe, że dziewczyna ·umyślnie wpro-1 nęlo już dwa tygodnie. Przez ten cały 
15.!2-15,!5 Przegląd !!iełdowy łódzki. czenicy Jednej ze szkół żeńskich w Ło- . wadziła w błąd rodziców, maiac w teru 

1 

czas rodzice wylewali łzy za ukochaną 
15·15- 15·20: Wiadomości o eksporcie polskim. dzi. ! J'akiś określony cel. córką, po której zaginął wszelki ślad.
l~.20-15.30: Przegląd giełdowy warszawski. 
1:>.30-16.00: Le~ka muzy.ka fortepianowa (pł.). Binderówna wyszła z domu rodr.i- · Po dwuch dniach skomunikowano się Policja nie ustawała jednak w oracy i 
16.00-16.20: „C1, którzy nie słyszą" _ audycja ców w dniu 12 b. m. i zaginęła bez wie- ' z policją. Jednocześnie ojciec Binderów· jak się dowiadujemy, w dniu wczoraj-

dla ~zieci - transmisja z Zakładu dla Głu- ści. Początkowo przypuszczano, że ny na własną rękę wszczał dochodze- szym ustalono pewne fakty, mogące 
chomemych w Wilnie. 

16.20
7

16.45: Recital śpiewaczy Mercedes Cap- przenocowała u koleżanki. tembardziej, · nia i ustalił, że Janiuka spotykała się O· pchnąć śledztwo na realne torv. 
sio (płyty). że oświadczyła przed wyJsc1em, że statnio w tajemnicy z jakimś orzystoj- Janinę Binderównę zauważvt ktoś 

16.45-~7.00: Rozmowa muzyka ze słuchaczem idzie na przyięcie do znaiomei. nym i niezwykle ele2anckim młodzień- w Warszawie na jednej z mniej ru-

17.0~~1~:20: „Dyskutujmy": „Czy słuszne jest Ody minął dzień, a Binderówna nie· cem, który zabierał tą do kin i kawiarni. chliwych ulic miasta. Dziewczyna była 
h.asło - :wszystko. dla dziecka?" _ wygło- wróciła, rodzice jej udali sie do kole- ; Sąsiadka i szewc sorzeciwka wi- bardzo ładnie ubrana i kroczvła z O· 
s1 dr. Róza Czaphcka-Muttermi!chowa. „ ..... „••tt•••••t•t•••tttt•••ttt••••••••••••••••••••••••••••• wym młodzieńcem, który towarzyszył 

17·20-17.50: Preludia i nokturny Claude De- · iej na każdym kroku w Lodzi. 

17.50~-~~~~7°„ś~:r:y~ię śmieje" - przegląd hu- L1·kw1·dac1·a dwuch ~atargo' w Widząc, że patrzą się na nia. uczy-
moru zagranicznego w opracowaniu Bruno- lb niła ruch, Jakby chciała iść naorzód, ale 
nona ~ina~~ra. - - • - - - w tym momencie partner szarpnął ją za 

18.00-;-18.30. Miniatury kwar~etowe w wykona- W przem11.'9:Sle W OkP.emtHtnH«:ZQl!Q rekę i obydwoie zmieszali sie ze space· 
n.u kwartetu warszawskiego Wykonawcy· t, d, 27 r t d I . . 'k t h 'k, . . 
Józef Kamiński I-sze skrzypce, Jan Gor~ (k) W b' . ło z, b ts opab; a.bł ' no,ttz .ru t zeJ s. aryc._ 1."racowm ohw n~e rowiczaml. 
no'"'.ski - altów~a, Zygmunt Lederman - · .. - ~ ieg ą . so. otę wy uc 'zos ~m.e 'f-'WO mony t ze no'.Wyc me I Ody w policji podany został ryso-

t8 
II-g~e skrz., Maqan. Neuteich-wiolonczela. st<ra1k okupacv1ny w ftrm1e Babad przy p!"zyJmie się do pracy ·- przerwało oku-, pis owego mężczyzny powzieto podej-

.30--18.45: ,Zaleszczyki" feljeton wygł · 1 W 'l ' k' • 239 • ' ' 'ł d ' Mi ł · N k' - osi u • o czans 1e1 • pacJę 1 powroci 0 o pracy. rzenie że jest nim pewien osobnik flO• 

18.45-~~~f~: aPios~:kfc .:,· wykonaniu Imperio . Zata:~ powstał. ~sku~ek zr.ed~1k01Wa- ZHkwidQIWruny .tak.że został .długo- i szuki~any przez władze za uorow~dza• 
Argentiny (płyty). ma częsct robotnikow 1 przY'Jęc1a no- trwały zat·a_ r~ w firnue „Gutman 1 PerJ-

1

, nie dziewcząt i handel · towa· 
19.10-19.20: Zapowiedt programu na dzie11 na· wych. ber!!" przy ul. Ma~istrackiej 31. re " „zywym 

stępny. N · ł k P d ' · · d · · k " b t- m ' 
19.20-19.35: Koncert reklamowy. a. w~ora.IJ na~acz.ona z.osla a on- . o ues1ę.c~o mowe1 o up~c1.1 ro o Wszczęto za nim energiczne poszu-
19.3S-_l9.4o: Wiadomości sportowe lokalne. forenc1a, 1e~na~ nte dosizła .ona do re- n:,cy. przystąp,ih do pracy,. ~dyz fi:n'~ -~I kiwania. 
19.40-19.50: Wiadomości sportowe ogólne. zultatu, ~dyz firma zakomumkowała te-

1 
płaciła un pierwszą częsc nalez11J0sc1 1 

19.50-20.00: Report~ż ak~ualny. lefonicznie inspekcji pracy, że zatarg zo zobowiązał-a się, że wypła,ci wszystkie 
2o.o0-2o.45: „~oz8:ika . mstrumenfalna (płyity). ł stał zlikwidowany na terenie łirmy. naJeżności w ciągu trz.eich tyg•odni. 

•• • 
Lódź, 27 listooada:. 

(gr) Władze śledcze powiadomione 
zostały o tajemniczem zagJnieclu c" -:-ro)• 
.ga dzieci Natalii NlewladomskłeJ, za
mieszkafej w Starem Rokiciu orzy. ul. 
Topolowej 4. 

20.45-20.55: Dz1enmk wieczorny. . . - l 
20.55-21.00: Obrarki z Polski współczesnej. , Stu roł>otnikow, ktorym przyrzeczo-
21.00-21.35: XIII audycja z cyklu „Twórczość 

Fryderyka Chop-ina" w oprac. prof. dr. 
Zdzisława Jachimeckiego w wykon. Zofji 
Rabcewiczowej. 

:!1.35-21.50: „Upiór w literaturze•' - szkic lite· 
racki Wł. Arcimowicza (tr. z Wilna). 

21.50-22.00: „Jacy bywają klijenci"-pogadan
ka - wygłosi Kazimierz Jabłowski. 

22.00-23:00: ~uzyka taneczna w wykonaniu 
Małe1 Orkiestry P. R. pod dyr. Z. Górzyl1· 
skiego oraz „Trójki radjowej" _ śpiew. 

23.00-23.05: Wiadomości meteorologiczne dlłl 
komunikacji lotniczej. 

23.05-23.30: Muzyka taneczna (płyty}. 

Blaszki ·zamiast plenit:dzy 
\\rystęp sprytnych oszustów w pobliżu Urzędu Emigracyjnego Dzieci Niewiadomskiej, 9-letnl Sta-

Lódź, 27 listopada . Nagle pojawili się dwaj .,usłużni" nisław i 2-1etnia Aleksandra, wvszły z 
(gr) - Władze policyjne powiado- 1 mężczyźni, którzy zaofiarowali swą po- domu w dniu 24 b. m. i do chwili obe-

mione zostały o występie sprytnych : moc. cnej nie powróciły. 
oszustów, grasujących w pcbliżu lokalu ! W rezultacie Wizenowa otrzymała Zrozpaczona matka rozooczefa nle-
Urzędu emigracyjnego przy ul. 6-go . za kopertę, w której znajdowały się pie- zw tocznie poszukiwania, które .łednak · 
Sierpnia 3. I niądze inną kopertę z bezwartościowe- nie dały rezultatu. 

W dniu wczorajszym przybyła do ml blaszkami. Istnieje przypuszczenie. ~e dzieci 7-~-
AUDYCJE ZAGR~~~ZNE. . , . urzędu Rywka Wizen, zam. przy uliCY i · Poszkodowana zorjentowala "się, że blądziły i zostały przy~arniete przez 

f 8·26· MOSK~ A (Kom.). Pier.111 nadwołianskie. Franciszkańskiej 56, celem załatwienia I padła ofiarą oszustów dopiero wówczas obcych ludzi. 
18.50, Leningrad. Koncert 11ymf. h f l · · mł ' ......i. b · · ' · b l' · · d l k d ••••••••••••!Ili••• 19.00. KOENIGSWUST. Nowa muzyka fortepf;_ ·tam pewnyc orma nosc1 oraz "Za a-.„ S"'-y - o UJ mę-zezyzm Y 1 JUZ a e o o ·•:<:• 
nowe. Wrocław. Muzyka wiecz. Hamburg. ny pieniędzy, otrzymanych z zagranicy.! miejsca przestępstwa. 
Uiwory Luermana pod dyr. Kompozytora„ Zmiana szyldów 

20.i6.·2~o~~te(Ko~::śc~onceń orkiestrowy. 1·eszk:;n' "Y Cho1·en do·m· ~g2i~ s1·ę w mie1·scach sprzedaty wyrob6w 
29.45. Monachium. Koncert Mozartowski. - ~ U U UJ 'f 
Frankfurt. Zagadki muz. tytuniowych 

22.10. WIEDEŃ. „Józef Schrammel'' _ audycja szlabanu koleiowego przy ulicy Tuszyńskiej 
muzyczna. - 22.15. Paris P.T.T. Muzyka ka- t, d, 1' d d. . . h Lódź, 27 listooada. 
meralna. - 22.50. Sztutgart. ,Koncert symfo- 0 z, 27 istop~a a. l ow ~rruz tysiączne rz?s·~ pteszyc . prze (k) Jak się dowiadujemy, w na)bliż-
niczny. - Koenigswust. „Nocna muzyczka". (k). - Na przejeździe kole1owym bywa1ą tę drogę o kazde1 porze dru~. szych dniach wszyscy sprzedawcy wy-
Kopenhaga. Muzyl[a kameralna. pr~y ul. Tuszyńsi~iej na -~hojna.eh docho- f W związku z t~m kilka tysięcy· I rnbów tytuniowych w naszem mieście 

24.00. SZTUTGART. Koncert nocny. d~t częs.f? do .n.1eszczęsl~wych. wyp~- i mie_szkańców ~hojen wysłało wczoraJ . będą musieli zmienić szyldy. oznaczają
kow, gdyz przeiazd ten nte pos1aida s.~1a-

1 
d.o władz _kole)<>wyc~ obszerny • memo- 1 ce miejsce sprzedaży, 

i)~· • ..llłt.· • . ~u, k~óry. ostr~e~a.łby prb.zl~,:Jio;dmo:v, 
1
, r1ał, dzw ~orym1 bpros1 o natychtm1ast~e Na szyldach tych, z_g-odnie z zarzą-

- "-' kierowcow 1 wozmcow o z 1zC1J11m stę . urzą eme sz a anu oraz o u worzenie d . . . t t k b . b 
poci~u. I przy przejeździe specjalnej straży. z~men:i m.m1? ers wa s ar u. n~e .ę-

~ Przy przejeździe kolejowym niema I Mies.zkańcy wskazują, że nie bez.pie- dzie więceJ figurować godło oanst"".10: 
także ża.dmei straży, która sprawowała- l czeństwo jest o~romne i że . bardzo czę- we. Nowe, szy!dy, w które beda mus1eh 

Z7 LISTOPAD 1935 r. by tam porządek. l sto zdamają się oibok tragicznego prze- zaop~~~zyct t się. wszhyscyŁspdr~edaw~y 
Począwszy od najwcześn iejszych godzin ran Tymczasem ruch jest olbr,zymi, gdyżJja·zdu kolejowe~o śmierteLne wypadki w wyr w Y. um?WYC '!: o Zl. za:w1e-

nych aż do godz. 11-ei przed połudn i em z po- przejazd kolejowy przy ul. Tuszyńskiej ludziaich. rać będą duzą literę „T o~az napis w 
wodzen em możemy ubiegać się : '.lbeimować łączy Choi'ny z miastem i sznur pojaz- otoku „Wyro~y Tytunio'."'e '. 
posady mające zwi ązek z elektrotechniką, ba- Zarządzeme to obow1azu1e wszyst-

0~~~~· t~vne'~;z~i!ę1:~~~w~~uc~ i ~oaJ:lż~~~~\i;= owa zamachy samobo' 1·cze kie miejsca sprzedaży wyrobów tytu-
s~ępne godziny zapowiadają się gorzej; dz1alaią niowych jak: budki uliczne, skleoy, kio-
~Jemne :WPlyw~ dla interesów pieniężnych i po- ski i t. p. 
h~yh _N:e nalezy także kupować ani sprzedawać! tódź, 27 listop·a.da. 25-letnia Marja Cicha napiła się w celu 
z1em1 i rze.czy ~och~dzących z ziemi. . K~lo godz. (gr) _ w dniu wczo.raiszym zawe- samobóic.zvm chlorku. PO„ ar W tkalni 
14-eJ narazem iestesmy na szykany I meporozu . . . k' r c Po udzieleniu denatce pierws.zej plY L 
mienia z osobami starszemi i sąsi adam i . We I zwano pogot.owte mi~1s te. na. u tcę e- 'I\ ~.J-" 
wszystkich sprawach należy działać bardzo glaną 4

1 
gdzie znalezlOlno 1 ·akiegoś mło- mocy przewieziono ją do szpitala w Ra· i.Uuź, 27 listop·ada. 

ostr0żn e i u~ikać !udzi, którzy nie zasługują na dego mężczyznę, daiącego słabe oznaki dogoszczu. Stan Cichej jest ba'l'dz.O po- (J!r) - W nie.ruchomości fabrycznej 
nasze zaufanre. Między godz. 14-tą a godn 16 . ia ważny, Ka1rola Beiilillicha, pirzy u1. Wólczańskiej 
oczekują nas przeżycia psych iczne i powodzenie zyc · . . . 66/68 L hł -'-' · 
w związku z pracą pedagogiczną i sportem. Ko- Przybyły na mie1sce dyz.urny .lekairz wyuu.c w aciu wczorajszym po· . 
Io godz. 17-ej działają pomyślne wpływy dla skonstatował oitrucie sublimatem 1 prze- PERSIL JEST HASŁEM WSZYSTKICH PRAK· żar w tkalni Kossowskief!<>. 
miłości i dla zdrow·a. Okres ten do godz. 18-ei wiózł desperata do okręgowego szpitala TYCZNYCH PA~ DOMU. Na miejs·ce przybyły dwa oddziały 
sprzyja także załatwian i u korespondencji i przyj 'skowe~o Aby dać możność szerszemu ogółowi pozna- straży, które niezwło•cznie przystąpiły 
mowan:u służby domowej. Podczas następnych WOJ • • , nia prostego sposobu zastosowania persilu, środ- do aikcji ra.towniczei. 
godzin panuje sytuacja niejasna. O tej porze nie Samobójcą okazał się 24-lelnl M-oszek ka nadającego się do prania materiałów jedwab- W płomieniach stał warsztat tkacki, 
należy z.aw ierać znajom?~ci z :woisko:wymi il Dryius, przybyły ze Skierniewic, gdzie nych i wełny oraz wszelkiego rodzaju tka- na który n.adły iskry od krótkieńo spi'ę· 
artystam • .. Lepszy _nastroi panuie dopi~ro po od niedawna służy w wojsku. nin delikatnych jako też bielizny białej i kolo- ... "' 
godz. 21-ei. Oczekuią nas mile wzruszema i po- , rowej firma „P er sil' przy ul. Zgierskiej 31, cia. 
wodzenie tow~!zysk i e. . . Ja:~ zdoła.no ustalić pi:_zyczyną despe- pokaz~ prania ci_eszące s_ię dużem zaintere- . Dz~ęki intensywnej p'l'acy straży, o-

Dz1 e~ko dzis urodzone - uc~uc1o_we~ amb1~- rack1ego kroku był zawód m.1łosny. sowan.1em przedluza do dma 30.!l.1935 r. , gteń me przybrał katastrofalnych !'O·Z-

ne mtehgentne, oddan~ "'. prz~iaźm._ fizyczme Druńi wypaidek tar<fnięcia się na ży- Kazda zatem-~ p~ń, ~tóra me wykorzystała 

1 
miarów i i'uż po upł · .1 .-{ d · _ 

mało odporn e; brak s1lnei woh, posiada zdol- . 6 • 7 . . . dotychczas okazi1 tei, wmna w tym czasie od- . , . ywte po .s0 zmy po 
ności I terack ;e, skłonne do życia na uJ;ioczn, za- Cl~ ZCIJllotowały ~r-0mki P?gotowta mu~,1- wiedzrć lokal wymienionei firmy, aby nauczyć ZaJl' z,okal1;Z0<W1ano. 
miłowane do filozofi i. sk1ego na t•l. Lunanowsk1ego 23, gdzie sie czegoś nowego. Straty Jednak ~ą dość poważne. 

•••••••••••••••••••••o••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••~•••o••••••••~ 

ETA „ 
ul. Sisnkrewicza 40. I 

Tel. 141„2:l 

DZIS I DNI NASTĘPNYCH! Piękny wiedeński film miłosny mówiony i śpiewany po n'emiecku! 

(EIN W ALZER fiiR DICH). 

CAM_ILL.A HORN, świato.wei sław:v: tenor LUIS GRAVEURE. 



Okręg szermierczy w todzl Brawo Ł O.Z.B.! ·1 
Sukces „(.łyplomacii" związkowej 

Dyplomacja LOZB odnio~~d~ 2:st~~!r::d:a- utworzony będzie w oa.jbłiższym czasie 
nach duży sukces, za jaki bezwzględnie uważać Łódź, 27 listopada. gdyż podpada ona pod kompetencje za-
należ>: osiateczH sfinaib:owanie pertraktacyj w Na odbytem ubiegłej niedzieli w War- rządu związku, przyczem prezes związ-
spraWie rozegrania spotkania rewanżowe&o z szawie walnem zebraniu Polsl\:1ego Zw. ku pik. Bałaban w rozmowie ze mną 
reprezentacją Poznania. 

Mecz dojdzie definitywnie do skutku jeszcze Szermierczego rozpatrywano też kilka przyrzekł, że załatwi ją pomyślnie dla 
w bieżącym sezon.ie w Lodzi i będzie bodaj 11aj- spraw dotyczących bezpośrednio Łodzi, ł.odzi, po dopełnieniu oczywista przez 
większą atrakcją tegorocznego sezonu zimowe- i reprezentowanej na zebraniu tern przez kluby łódzkie odpowiednich formalności. 
go, bowiem Poznań reprezentuje od lat najwyż· 1 k K 'ń k' · · . N d k d h b 
szą klasę pięściarstwa w Polsce. om .. urzaw1 s 1e~o, prz~~oamcz~ce- ie wia omo jedna otyc czas czy ę-

o sukcesie Lodzi mówi najlepiej kalendarzyk . go m1ędzyklubowe1 kom1s11 szerm1er- dzie to okręg, gdyż uchwalony właśnie 
t.:gorocznych. spotkań reprezentacyjnych Pozna- i czej. na niedzielnem zebraniu nowy statut 
tua. Obe!mu1e. on mecze .z Wrocł~wiem, Lo- Po powrocie z Warszawy informuje , związku wprowadza znaczne zmiany do 
dt.llf, Berlinem i znów Lodz1ą. A więc na czte- k · l f · · b l k · · · l k' · 
ty starty teprezentacyjnei ósemki Poznania aż nas pan om1sarz te e omczme o o ro- stru tury orgamzacy]IleJ po s 1eJ szer-
cfwa mecze z Lodzią. ' cie jaki wzięły sprawy łódzkie. mierki. Rzecz ma być jednak zalatwio-
. A wstak .o sJ?ołkania z r~reze~tacj!ł Pozna- - Frote.st łódzkiego Wojskowego Klu na po myśli Łodzi l to już w najbliższym 

nu• starały 51ę wemal wszystkie. związk1 o~rę~o- bu Sportowego w sprawie 5potkania I czasie, - kończy kom. Kurzawiński. 
we w Polsce, którym jednak me udało się do- , k' AZS · 1 ·b ' I U · k •ód k' · t 
ptowadzłć pertraktacyj do pomyślnego skutku. z poznans Jm -em mus1a1 yc ze tworzeme o ręgu t z 1egn Jes na-

Brawo LOZBJ względów formalnych odrzucony, gdyż 

1 

szem zdaniem rzeczą pierwszorzędnej 
klub lódzki nie zgłosił go na piśmie, ani wagi dla dalszego rozwoju szermierki 

. Mee ż J?i m 11 as tyczny też nie wpłacił kaucji 25-ztotowej prze- ' na gruncie łódzkim. Znacznie ważniej-
„ . . r widywanej przy zakładaniu protestu. 1 sze jest jednak to, co przedewszystkiem 

s1~ „k-Ł'5dt w ptzy5złą ~sed2relę IT.a~ więc ~ak? trzeci .ob~k Warszawian- I po~kreś~ić n~leży, że zna!eżli się w Ło-
Lódź, 27 listopada. ki i katowickiego Pohcymego J<S zespót · dz1 ludzie ktorym ten zamedbany na na-

. Gimnastycy Sokbla tótlzkieg? repreze~tu· I ~akwalifikowal się AZS do finału mist- 'l szym odcinku piękny sport leży na ser-
JtłćY wysoką klasę uprezentu i ą się poraz p1er- t p l k' p· · t · · · · któ · · ' · db " p 
wszv szerszej publiczności w sali Filharmo nii l rzos w. 0 s 1· , I~mo w eJ sprawi~ cu I ~z~ ~ Jego r?ZWOJ .aJą . . raca 
w dniu 8 grudnia. Dnia tego odbędzie s ię mi ę· ~ przywiozłem własme ze sobą do Łodzi. ta wydaJe JUZ obecme zupełme w1do ·.::zne 
dżyckreitowe spotkanie gimnastyczne na przy. I - Sprawa utworzenia okręgu w Ło- lplony. '2-0) 
tządach pomiędzy reprezentacylnemi zespala· dzi nie była na zebraniu rozpatrywana 1 

itli $ląska i Łodzi, połączone z , popisem gimna· ' 

'
1

'"";·apaśo1ey LegJ• Adw. ·Hamburger bronić bedzie ZSSG. 
przyjadą dopiero w styczniu przed Sądem Najwyższym w Warszawie 

Łódź. 21 listopada. Przed niedawnym czasem donusili- przed Sądem Najwyższym w \Varszawie 
W nadchodzącą sobotę miał się cx!być w śmy o prz:ykrej sytuacji w jakiej się zua- rozprawa kasacyjna, która zadecyduje 

ł'..ódzi w sali YM~A mecz zapaśniczy pomi~- lazl klub ZSSO w Zduńskiej Woli, ska- o losach klubu zduńsko-wolskiego, gdyż 

~;~ sr~~;f,n\;~tt1:ni! ~~sp~iłee~lbe:J:izeen~~ęcy~ zany ~rzez sądy trzec~ instancji na za- jest rzeczą ~roz~mialą, że w. razie gd~
flowyższym terminie, a dopiero w ciągu mie- I placeme około 20 tysięcy złotych ,1d- by Sąd NaJwyzszy odrzucił kasacię 
s!aca stycznia. szkodowania na rzecz bramkarza d:.ikie- ŻSSO i zatwierdził wyrok poprzedniej 

go klubu „Widawianka", z którym ŻSSO instancji klub zduf1sko-wolski przestanie 
Wałki finałowe rozegrało spotkanie przed trzema l:ity, istnieć. 

na meczu Haknah-Ł K.$. a na którem to spotkaniu wymieniony Zarząd PZPN-u, który otrzymał akta 
. . <r _ ., , , . _ • ~ , , . . 1 br.śl.mkarz Widawi~pkLQ.ozuaLl<:untuzj1. z Łodzi zainte_resowal się pierwszą tego 

; · . „ - · · 'I:'odz, 27 hs'lopa~a. PUkarz klubu zduńsko - wolskiego rodzaiu w Polsce sprawą i polecił klubo-
· Jak 1uż doncrs:bsmy w · .nadch~z\W)l r PJ<1tek ,t..t., ·b :.- - · , ·t .. : dk <l · ' 1 

• d ' k I k' · k b ' 
odihędzie się w sali Geyera przy ul. P1olrkow· "" ?rY . p sprJ~_wcą e~9 \Y,YPa u o s1e- WI z uns o-wo ~ 1e!llu Ja o o ronce 
skiej 293 interesujące spotkanie pięśoi ar:;.k ie po· . dział JUZ dwa tygodnie aresztu na mocy przed Sądem NaJwyzszym adwokata sto 
iniędzy zespołami ~ako.ahu i ŁKS-~. \Y/ ra~ach l wyroku sądu grodzkiego. lecznego Ad. Hamburgera, świetnego on-

Ł.K S. kandydatem 
do nagrody za poprawną grę 

Warszawa, 27 listopada 
Wydział gier Vgi nałożył w 1935 r. 35 dl :• 

kwałiilkacyj, .przyczem najwięcej kar nałożono 
na graczy Legli 9, Warszawianki 6, Cracovii i 
Garbarni po s, Polonii 3, Ruchu, Wisły i Warty 
po 2, Pogoni I Śląska po '1. 

Jedynie graczy ŁKS-u nie ukarqno dyskwa· 
Eilkacjaml, a tylko 2-ch zawodników tego klu
bu otrzymało nagany. 

Jeśli chodzi o czasokres nałożonych drskwa 
łbfikacyl, to najwięcej nałożono na graczy Le· 
gji, a mianowicie ogółem 17 miesięcy. 

Ogólna suma kar wynosi blisko as.ooo, 
. Jeśli chodzi o zdobycie nagrody za grę po

prawną, to przypuszczalnie nagrodę tę zdobę. 
dzie drużyna LKS·u, któ:a zdobyła ją przed 
dwoma laty • 

. Król wyznaczony 
do obo~u treningowego hokeistów 

Warszawa:-- 27 listopada . 
Do rozpoczynającego się dzisi.ai w Katowi

cach obozu treningo·wego hokeistów wyznacze
ni zostali obecnie d·odatkowo przez zarząd 
PZttL Król (ŁKS), Materski (LegJa) i Tyrling 
(AZS, Poznań). Obóz prowadzić będ_ą inż. Tu
palski i prok. Kulej. 

Prok. Kulej i red. Chrzanowski udają sie 
dzisiaj Jako przedstawiciele zarządu PZHL do 
PUFW-u celem przedstawienia sie jego nowe• 
mu dyrektorowi gen. Olszyna-Wilczyńskiem1t. 
przyczem jednocześnie delegacj.a ,prosić będzie 
o subsydium na przygotowania olimpijskie. 

Wilno protestuje . 
przeciwko kaperowaniu 

hokeistów 
Warszawa, 27 listopada. 

Wileński AZS nadesłał do zarządu PZHL 
obszerny memoriał w spraWie kaperowania 
hokeistów wileńskich przez działaczy klubów 
stołecznych. Szczególnie obciążający materiał 
zawiera ten memoriał w stosunku do jednego 
z członków zarządu ,warszawianki. 

Thiel zwyclęźa 
Paryż, 27. . listopąda._ 

. W poniedziałek wleczorem odbył się w Pa
ryżu w obecności 5.500 widzów mecz bokserski. 
w"' 12-tu rundach pomiędzy francuskim miśtrzem 
świata w wadze średniej, Marcel Thil, a bokse• 
rem kanadryjskim Lou Brouillard. 

Zasłużenie wygrał na punkty Thil. tego. meczu o~będzie ~ię szereg ntezwyk~e mte· 1 Obecnie po trzech latach najrozmait- giś reprezentacyjnego piłkarza Warsza-
tesu1ących s,po,kań, z Których na plan pierwszy h t" kl b d , k l k' · p l ·· I d d · 
wysuwa &ię walka Wolfowie.za z Bicerem. ·- SZYC perype Jl U Z uns O-WOS I WY I O OOJI popu arnego po pseu om- · 
Również bardzo interesująco zapowiada się start zwrócił się do ŁOZPN-u z pr1)śbą o po- mem „Amorek". . Sukces Carnery 
Piestr~yńskiego, który usilnb trenuje i poprawił 

1
1 moc i ratunek. Zarząd ŁOZPN-u zain- Obecnie swe nieprzeciętne znajomo-, . . • . • . . • . . 

o.hecnie znacznie swą formę. t I · l • t f , · · tk k' h b t . . · . Włoski pięsctarz wagi ciężkieJ Primo Carne-
,Poza tem organizatorzy starają się dop-rowa· eresow~ SH} ca1ą sprawą 1, przes1a l SC! P.lt ar,s 1e, a C y a .ez I p rawnicze, ra, b. mistrz świata, pokonał w Filad~łfJi na 

dtlć do skutku spotkall.ie pomiędzy Widowiń- wszystkie akta do PZPN do Warszawy. będzie mogl popularny piłkarz wykorzy- punkty Amerykanina Ford Smitha w meczu 
skim a · Ostrowskim z Geyera. · W najbliższym czasie odbędzie się stać dla dobra piłkarstwa. 10-rundowym. 

W tamach meczu postanowił wydział spor- = --= ====''""""'""""=======,.... 
towy LOZB prtZeprowa.dzić pozostałe dwie wal
ki finałowe i pierwszego kroku, a to w wadze 
mugzej i półśredniej. Spotkają się Szwed (IKP) 
z Grambo.rem (KE) i Bujak (ŁKS) z Olejnicza
kiem (Geyer). 

Orlę .I Maka bi 
waltią o awans w koszykówce 

Lódź, 27 listopada. 
· Niesprzyjająca pogoda ubieglei niedzieli u
niemeżliwila rozegranie zapowiedzianych na 

ten dzień spotka(1 w grach sportowych. Odbę
dą się więc one w nadchodzącą niedzielę. 

Niezwykle interesująco zapowiada się spot· 
kanie w koszykówce męskiej w której o tytuł 
tliislrża klasy B I awans do klasy wyższej wal
etą, Orlę z Makabi, kluby posiadające równą 
ilość punktów. _ 

Mecz niedziel.ny zadecyduje, która z tych 
drużyn zaawansuje do klasy wyższej, przy
t;:zl!m oba zespoły reprezentują jednakowy po
ziom. Przed dwoma tygodniami w spotkaniach· 
i tymi samymi przeciwnikami Bar Kochbą I 
Hakoahem uzyskały Orle i Makabi niemal i
dentyczne wyniki. 

Pozatem odbędzie się też drugie finałowe 
~potkanie o tytuł mistrza klasy B w szczypior
niaku pomiędzy rezerwą IKP a WKS-em. Pierw 
s.ty mecz zakończył się wysokiem zwycięstwem 
WK~. -

finaliści 1-go Kroku Bokserskiego, Stoią: Oola ńskl, Jaskóła, Buf an, l(olenbrener, Popielaty, 
Ambroziński, Blfislńskl· Klęcz:t: Jaskóła, Mogllewskl, Rompe, frankental, Szwed 

Ko~~a!.~!:.!::sk• Kraków chce walczyć z Łodzią 
Warszawa, 27 listopada 'p J t I tk la I d Ja to e o st c i 

Polski Związek. Łyżwiarski w cel.u rozpo- ropozyc, łl 8 oczen a SpO 80 m ę zym 8 W g W Y ZD U 
wszechn ienia łyżwiarstwa i uzgodnienia metod Łódź, 27 listopada. nia o drużynowe mistrzostwo Polsl<l w 

Kurs sędzf 6w hokejowych 
uruchomiony ZO$łanle w Łodzi 

Łódź, 27 listopada. 
Zarz~ Łódzkie:go O.kręgowego Zw. Hokeja 

Lodowego uruchamia w przyszłym tygo.dniu 
kursy kandyidatów na sędziów hokejowych w 
Łodzi. Wszyscy chętni winni się zgłosić w ce
lach rejesbracii w iponiedziałek, dnia 2 grudnia 
o godz. 19.30 wieczorem do lokalu ŁKS-u przy 
ul. Wólczańslci.ej 140. 

Wymagahe jest . do·bre opanowanie ja:zdy na 
lo•dzie. 

Kursy p•rowadzić bę.clzie p. Szerauc. LOZHL 
zwraca się z apelem do klubów i do wszystrkich 
chę·Łnych, by przyczynili się do jaknajLiczniej-
szego obsadzenia kursu. · · 

Czy znajdzie się miejsce 
dla warszawianina w drużynie 

Skody · 
Lódt, 27 listopada. 

Skoda zdaje się dopięta ,swego. Jej długo
trwale usiłowania ściągnięcia do Warszawy 
czołowych pięściarzy pomorskich Krzemiń
skiegp i Weznera zostają uwieńczone pomyśl
nym skutkiem. 

Obaj ci pięściarze przebywają już od kilku 
dni w Warszawie, grawitując wyraźnie ku Sko 
dz ie. 

Ciekawe czy teraz znajdzie się w zespole 
mistrza stolicy chociażby jedno miejsce dia za
wodnika warszawskiego. Niema to jak posia
dać „własny narybek'. 

l)odst~wowei nauki. iazdy na ~yżwach naszei Dobra opinja jaką cieszą się pięścia- których uczestniczy mistrz Łodzi JKP, 
młodzieży, o;gamzu1e po raz p~erwszy. w Pol- rze łódzcy w całym kraju ·spowodowala, dający gros zawodników do reprezenta- ł 
śee 2-tygodn10wy kurs dla rodz .ców P. n. „Jak • . k ód k' f · · d · i t 
ueiyć swoie dzieci jazdy na łyżwach". ze zw1ąze ł z 1 zasypywany jest o er cymeJ ruzyny mas a. . . 

Wykłady prowadzi ć będzie prezes P. z. Ł. tarni ze . wszystkich stron na rozegranie Związek łódzki mógłby )ednak wy-

Nowy prezes 
stanie na cŻele P.Z.T.S. 

Lódź, 27 listopada. 
p. r.. Nehring. . . spotkań międzymiastowych. stać do Krakowa bardzo silną drużynę 

Program k~rs~ obelmuie ~a~tępui:ic~ tema- Obecnie do tych ofert doszła jeszcze rezerwową niewiele ustępującą pierw-
ty: l) znaczenie 1azdy dla dzieci, 2) iak1e dzie- · K I . k ó h · łb ' ł · t • 
ei i kiedy mogą uprawiać łyżwi arstwo, 3) pr<;>pozy;cJa· ra. rn:"'a, . t, r.Y c c1a Y ~o- szemu zespo 0~1 re~rezen a.cy~nemu. „, 
s.Priet i ub:ór łyżwiarski, 4) nauka jazdy dla de1mować u s1eb1e p1ęsciarzy lódzk1ch W skład teJ druzyny moghb.Y ~eJsc 
d'zieci, s) iak postępować z dz iećm i na lodzie, w ciągu stycznia roku przyszłego. 1 zawodnicy tej miary, co: Pietrzak, Kło-
6) wskaza,nia higieniczne. Doprowadzenie do skutku tego spot- das, Durkowski, Wdowiński, Gotfryd, 
Wy.kłady prowadzone b~dą w lokalu .Ks. kania natrafić jednak musi na dość vo-1Wolfowicz. Zespół łódzki oparty na tych 

PolonJ1, Jerozol :mska 4 w dniach 4, 6, 11 1 13 . t d , . d · ł ś · ł d 'k h b łb dl K k b 
rrudl'lia br w godzinach 19-~0 Opłata za wazne ru nosc1, g yz w a llle na .en zawo lll ac y y a ra owa ar-
kurs .., 4 ·zl. • .okres przypadają najważniejs~~ spotka- dziej równorzędnym przeciwnikierq. " 

Na staillOWisku prezesa Polskiego Związku 
Tenisa Stołowego mającego swą s iedzibę w 
Łodzi. ma zajść zmiana. Dotychczasowy pre
zes te.i · instytucl.i p. Zygmunt Lange nie zamie
rza bowiem w ro.ku bieżącym kandydować spo
wodu nawału zaJęć zawodowych i zaabsorbo
wania pracą w innych gałęziach sportu. 

Roczne walne zebranie PZTS odbędzie sie 
w Łodzi w przyszłą niedziel„. dnia 8 grudn:a 
w. lokalu ~~<!ykatu Dziennikarz:y: pr~y ulic:v. 
P1otrkowsk1e1 121. y1 -·· · 



Etr . J 

~ 
Minuta śmiEthu 

W dwadzieŚcia lat po ślubie rzecze. rran 
Alojzy do swej żony: 

- Wiesz, Jednego nie mogę w żaden spo
sób zrozumieć,„ Czy nie było żadnego idioty 
któryby cl się oświadczył przed ślubem?„, ' 

- Owszem, był.„ 

- Więc dlaczego się z tobą nie ożenił? 
- A kto cl powiedział, że nie?.„ „ 

** . Król Stanisław August Poniatowski szczo-
drze rozdawał na prawo i lewo wszelakie or
dery i wawrzyny, Awanturnicy z całego świa
ta pysznlli się orderem Orła Białego lub szam
behul~twem. Pewnego razu król, ofiaruląc jed- l 
nemu obieżyświatowi order, rzekł: 

. - Daięć order, przyjacielu, lecz mam proś
bę do ciebie.„ Czy spełnisz ją? 

- Niewątpliwie, Naiiaśnielszy Panie! 
· - A więc uważaj: - zdejmij ten order, gdy 
cię· będą · wieszali,„ 

** * , Do składu materJałów aptecznych wchodzi 
lillen! i pyta: 

- Czy ma pan środek na porost włosów?„. 
- Owszem„. - odpowiada właściciel skła-

du apteczitego.-Mam tu dla pana coś „extra"! 
". -:- Czy pan uważa, że faktycznie od tego 
płynu wyrosną mi włosy na głowie? 

.". - . Bezwątpienlal.„ Jeden klient wyciągnął 
~orek z butelki zębami i na drugi dzień wyro· 
s~y mu wąsyf 

f lll' •• 
,Rozmawiałem wczoraj z pewnym restaura-

totem. Mówiło się o tern i owem. Wreszcie py
tam jak mu się powodzi, A restaurafor na to: 
· -; _· Nie narzekałbym wcale, gdyby ludzie 
dziś byli ucz~iwsl„. 

· - Czy są panu winni pieniądze? ..• 
- N~·.„ Jµ chodzi o co innego.„ Nie na· 

rzekałbym ostatecznie, gdyby niektórzy z mo
ich gości nie byli tego zdania, że I y ż k a Jest 
lekarstwem, które należy b r a ć po Jedzeniu,„ 

*·* * Do lekarza zgłasza się pewien profesor 
gimfiazJalny, specjalista geografii. . 

-- Na co się pan uskarża?.„ - zapytuje le
karz. 

- Na -061 --w- nodze.„ J;>rawdopodobnle ·reu
matyzm.„ 

- Zaraz-· sptawdzlmy„. A w którem niiel· 
scu boli pana noga? ..• 

- Przeważnie boli mnie stopa.„ - odpo
wiada geograf, - ~nlel-wlęcej na póJnoco
wchód od pięty.„ 

Codzienna nowelka 11Exoressu11
• 

Pogrzeb ofiar rozr chów w ~{a ~ rze 

Przy udziale tysiącznych tłumów odbył się w Kairze pogrzeb ofiar demonstra
cyj antyangielskich wafdystów. 

Pierwsza kra pod Warszawą 

Nr 8&J. 

\ Vódz abisyński obda
', rowany aparatem 

· f otograf ~czny m 

Jeden z wybitnych wo<tzow abisviiskich 
otrzymał nowocze&ny aparat iotogra· 
ilczny. Jak widzimy na zdjęciu. z wl~ł· 
kim przejęciem uslłule przeniknąć ar„ 

kana nowej dla siebie sztuki. 

Królewski dar 
wol ość 

Powracający na tron król Jerzy II pod· 
pisał amnestię dla uwięzionych ucze~t-

• ników powstania Venizelosa. Na zdię· 
Po wyjątkow_ o dłu,~iej I słonecznet 1esienl w ciągu ostat~ich ~arl! dni zapano- 1 cłu _ strażnik więzienny odczytuje 
wała w całym kraJu pogoda mrozna ł wietrzna. Na Wisie po1awda sie pierw-1 więźniom edykt królewski 0 amnestii. 

sza kra. 
' "!"'!!~!!!!!!!!~~~--------~ll!llllll"!~~~~~!!!!!!llll!!ll~!!!!llll!!!!ll!l'!I!~--~------------,_..,~ 

na p,odróże. - Nie opowiadał~ mi jeszcze o so• 
1W1 g,odlzinę później młody męiczyzna bie, na,jdroiższa - szeptał. 

Owo spofkonio 
Stał1a przed ka1są kolejową na jednym 

z dworców kolejowych w Paryżu i bez· 
1 adnie r-oizJ!lądała się dok cła. 

ośmielił się Olbjąć swą towaryzszkę pod- - Nie chicę 01powiadać - odparła 
róży. Odepchnę-la g'<> lekko i powiedzia- mu - Nais,za znajomość musi ~ię skoń
ła: czyć . W Wiedniu nie będziemy się wi· 

dził. Chciał być sam z pięlmą nieiZnajomą. - Nie<:h pan t>rzesfanie. Jesfom mę· dywaii. 
- Czy pani po~aiz pier-ws'ZY hawiła w żatika. - Dlaoze~o? - zaiwołal. 

Po chwili zbliżył się do niej wytwor· 
nie ubrany, młody mężc:zyzna. 

U chylił kapelusza i powiedział po 
niemie.cku: 

- Paini jes,t wiedenką, prawda? Sły· 
szałem , jak pani roizmawiała po niemie· 
cku z kilku panami pirzed hotelem „Vic
toda". 

- Tak jes,t - odp·o·.viedziała mu w 
tym saanym języku - Władam bardzo 
słahó francuskim. Chcę kupić bi· 
let do Wiednia i nie wiem, jak mam po· 
wie.dzieć kasjerowi. 

- Ależ chętnie to pani załatwię -
uśmiechnął się - Kitóra klaisa? Pie·rrw· 
sza? 

- Nie, fozecia. Zawsze. jadę tr:zecią 
klasą. 

Młody mężczyzna s,poj.rzał na nią z 
pewnym zdziwieniem. Sądził, że ma do 
czynienia z kobietą z wytwornych sfor, 
a tymc.za.sem„. 

- Mo.że kupimy druJ!ą - odezwał 
się z.nowu - Jadę , również di:> Wiednia. 
· ....:. Nie. Jestem . p1r1zyzwyczajona do 

trzeciej klasy. · 
Po,dszedł do okienka i poprosił kas· 

jera o dwa -bilety trzeciei klasy. . 
Po kilku · minutach znaidowali się już 

w pociągu. 
Młodemu mężczvźnie udało się wy· 

szukać wolny przedział. Zamknął drzwi, 
obawiaj_ąc się, by nikt im nie przeszko-

Paryżu? - spytał, gdy pociąg juź ru· - Cóż z te;gio? - uśmiechnął się - - Dlaitego, że mam męża. Zresztą, 
s1zvł. To są prze,są.d:y, które j>es.zcze pokutują nie mówmv o tern.„ . 

- Tak w mie1sz:ozańskich rodzinach. Wyższe - Ależ ja się na to nigdy nie zgodzę-
- Jaikie wrai:żenie · wywarłQ na pani sfory już odda.rwna mają z.upełnie inne zaiqponOIWlał staitliOWloz:o. - Sądzę, że 

to miasto? po1glądy. p-OiZ01sta.nę w Wiedniu p·rzezd łużs·zy ok-
- Oszałamiiają,ce. - Pan się obraca w innym św.iede- res. Zre:s:z.tą teraz, ~dy spotkałem ciebie, 
- Nic dziwneJ!o - uśmiechnął się odpa'l"ła mu - Być może, że jeszcze nie myślę już o żadnych wyjazdach. 

pobłażliwie. - G~y się poiraz pie.rwszy t~ę w pirze1są:daich, ale nie poitrafię ina· - A ieclx).ruk w Wiedniu nie będziemy 
01gląda Pairyż, wywien on o~romne wra· czej· postępować. . się s1po1tvikali. 
zenie. Ale mnie się już zdążył zit11Udzić. Spoglądała nań z dużem zaintereso- Pociąg zbliżał się do Wiednia, 
Spędziłem w tern mieście pa1"ę lat. wanie:m. . . - Proiszę cię ba1"dzo, abyś pOIZO&tal. 

- Czy pain dużo podirófował? Ten człowiek mustał być ia:kąś wy- w przediziale. Mój mąż będzie mnie o· 
- Tak Obje.chałem prawie całą Eu- bit11ą os,obist-0ścią. Wsikazywały na to czekiwał na dW10ircu. Nie chcę, aby nas 

mpę. Nied8JWII1lo byłem w Indja,ch. Mia· pirze1dews·zystkiem je,go wytwo1"ne man· razem widział. 
łem obe1cnie wviecha:ć do Stanów · Zjed· jery; - Dob~:ze, nai.drożsiza„. Ale musisz; 
noczonych, a1e w ositatniej chwili. z,rezy- Któż :ues;ztą w dzisiejszych czasach mi przyrze·c, że jutro po południu przyi• 
gnorwałem z te)!o planu i postanowiłem może ' sobie po1z,wolłć na dale,kie podró- dzies.z do kawia1"enki „Niespodzianka" •. 
udać się oo Wiednia. Strasznie się cie· (że.? · , Znasz zaipewne tein zaciszny lokalik? . 
:.<zę, że tak się stało. Gdybym zrezygno· A może bvł ałdorem 1 - Nie wiem, czy będę mogła.„ 
wał" z podróży do Aus1trji, nie spotkał.· Nie wypaidało go zapytać. Wolała - Je.śli mi _nie przyrzeknięs·z, wywo· 
bym pani.„ czekać, dopóki sam zacznię orp1owiadać o łam skandal na drwto,rcu„. A więc? 

. - Nie lubię kOOTI.P1limentów - odpo· sobie. - Doihrze„. Przyjdę„. 
wiedziała sucho. Up!ynęły jeS1Zoze dwie godziny. Pociąg wjechał na sta.cję. 

Upłynęło kilka m~u.t. . . . . Mlodv męfozyzna znów ją objąt. 
- · Czy pani odbywała dal~kie pod· Tym razem· już oip·ierafa się hardzo W go,dizinę -późnfoj, znów s,ię spotkali. 

róże? - odez;wał · się znowu. · słabo. ' · Młoda kobieita na1zywała się Emma 
- Nie. Do· tej pory piraWie nie · wy- - . Pani je,st najpiękniejszą kobietą vori Schita.ch. Była żoną jedne!1o ze z.na· 

jeżdżałem z Austrii. Zazdroszczę panu, pod słońcem - szeptał - Zwiediziłem nych aryS!tokratów wiedeńskich. 
że pan · tyle iuż ' widział„ .W dzisiejszych cały świa-t. ' Nigdzie nie spotkałem tak · A on? Nazywał się Karoil GoUard. 
cza,,saich podróże są . dość kosztowne. cudo·wnei istoty. Do niedawna był kamerdynerem pewne-

-:-- · Przesada, 1hioia .. pani - uśmiech- Pi}całował ją. · go bogateJ!o francuza, a obecnie został 
nął" się - ~Wolę ogtanicza:ć się w' innych __:_ Niech pan przeis:tanie broniła!· zaaingaiżowanv pr·zez voo Schir·acha, mę-
wydatkach. Moi znajomi przegrywają w , ~ię słabo. ża Emmy. 
karty ogromne sumy, a ja wo!~ wydawać Upłynęły jeszcze dwie J!odziny. Dol. 
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